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DZIENNIK NARODOWY
ras

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOrtOWe, JaSnG, Ciemne,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

, ^ONAD 50 OSÓB RANNYCH 
OSOBA ZABITA, oto bilans 

jruchów  w Kłajpedzie. Zostaty o- 
jWywołane przez tamtejszych na- 
Jowych socjalistów niemieckich, 
tn .y przybycie statku niemieckie- 

iiHansestadt Danzig" uznali za 
J^ję do zorganizowania wielkiej 
f JJiemieckiej demonstracji o cha­
rterze antylitewskim. Demonstra- 
J® skończyła się rozlewem krwi, 
«pec świata zas spełniła rolę wy- 

V o n ą .
hW nonstracja przypomniała, że w 
io? szeregu punktów zapalnych 
t|rppy nie wolno zapominać o 
j [NPedzie i źe tu, jak... w Austrji 
jjpchosłow acji... fermentem zapa- 

n*croieccy narodowi so- 
u ‘ ,;ici. Dać to powinno do myśle- 

zwłaszcza politykom, którzy 
«2*iby może rzucić molochowi na- 
tie n 0 '  socialistycznemu na pożar 
j" Czechosłowację w przekonaniu, 
.Z ż a r łs z y  Austrję i Czechoslowa- 

pozostawi on resztę Europy w 
2*0 ju.

K^^ruchy w Kłaipedzie powinny 
jSyTlać te,xo rodzaju złudzenia. 
l bowiem ręczvć może, czy wła- 
I,..® Kłajpeda nie bałaby następ- 
Ijh Ąusrtrjl i Czechosłowacji, e- 

err> niemieckiej zaborczości. To, 
w  Kł^ioedzłc. iest ostr/.e- 

dla tak łatwo lubiącej sie łu- 
Europy.

O  zresztą, jeżeli nie Kłajpeda, to 
Mfi -Wno z,,a,fizie sie w Europie ia- 
jl® inny minkt, o który upomni się 
^"Paganda narodowo - socjalisty-

_____________________________________ n -

Wiat za trzęsie się 
od huku armat
skoro przebudzi się 
brytyjski lew  

Patrz art. wstępny na str. 3-ej.

Demonstracja niewiary w rządzonych
Posłowie za niekrepowanym samorządem stolicy

Berliński kat!
pracuje

b^SRLIN. Dziś rano stracono w 
jJfliniie braci Waltera i Maksa Goe- 

skazanych w dn. 24 czerwca b.r. 
sąd doraźny na karę śmierci 

„ szereg napadów na samochody, 
 ̂ cie benzynowe i dworce kolejo- 

j °raz za zabójstwo funkcjonar- 
policji i robotnika, 

w ^azanie nastąpiło na zasadzie 
« danego w czasie procesu braci 
j 6tze prawa, przewidującego z 
p ia n iem  wstecz, karę śmierci we 
j^ stk ich  wypadkach napadu na 
p o chody.

Decyduje

Specjalna komisja sejmowa do 
spraw samorządu miejskiego roz­
patrywała wczoraj projekt ustawy
o samorządzie m. st. Warszawy.

Na wstępie przewodniczący za- 
’ wiadomi!, że rząd i referent uzgo- 
j dnili art. 1. w ten sposób, że głoso­
w a n ie  w. wyborach do Rady miej-, 
skiej Warszawy jest powszechne,! 
równe, bezpośrednie i tajne, na n a -1 
zwiska kandydatów, ważnie zgłoszo­
nych.

Sprzecilili się temu posłowie 
Sommerstein i Kopeć z tego wzglę-] 
du, że w artykule niema żadnej 
wzmianki o listach. W obec protestu 
przewodniczący wycofał ustęp, do­
tyczący .głosowania na nazwiska 
kandydatów.

Następnie przewodniczący zawia- 
. domił, że prezydent m. Warszawy 
zaprasza komisję na objazd miasta. 
Wobec braku czasu uchwalno nie 
skorzystać z tego zaproszenia.

I
„Megalomania

r z ą d z ą c y c h ”
I Referent p. Hoppe sądzi, że naj­
większa trudność rozwiązania kwe- 
stji ustroju Warszawy polega na 
tem, iż niesposób dziś określić, jaki 
system u nas obowiązuje. Demokra­
cja liberalna, t. zw. „kierowana", 
a może totalizm? Centralizacja, czy 
decentralizacja? Nadzór, czy popro- 
stu rządzenie za kogoś i na cudzy 
rachunek?

Jesteśmy świadkami często obser­
wowanej megalomanjt rządzących, 
głoszących przytem teorje liberal­
ne, a demonstrujących na każdym 
kroku niewiarę w rządzonych. Ten 
stan rzeczy powoduje, że na wielu 
terenach samorządu już niema. Zo­
stały tylko formy.

Jaskrawym przykładem tego sta­
nu rzeczy jest art. 69 rozpatrywa­
nego projektu ustawy. Artykuł ten 
pozwala każdorazowemu ministrowi 
Spraw Wewnętrznych, nawet z po­
minięciem aparatu miejskiego, a na 
rachunek miasta, rządzić Warsza­
wą.

P. Hoppe wypowiada się za samo­
rządem niekrępowanym, przejmują­
cym szereg uprawnień władzy pań­
stwowej, jest to bowiem poszerzony 
proces zbiorowego poczucia odpo­
wiedzialności za państwo, udosko­
nalony mechanizm życia publiczne­

go. Pojęcie czynnika obywatelskie­
go to nietylko efektowne politycz­
ne powiedzonko, lecz przedewszyst- 
kiem gruntowna znajomość właści­
wości lokalnych danego regjonu, 
gminy czy dzielnicy.

Co groziło Warszawie
Góra rządząca deklaruje pełną 

sympatję dla samorządu, dyskon­
tujmy to, rozpocznijmy w  Warsza­
wie nowy okres życia samorządo­
wego. Góra mówi o wielkiej roli sa­
morządu w dźwiganiu ciężarów ży­
cia publicznego —  zgoda, zrealizuj­
my to na przykładzie likwidacji 
dwutorowości.

Mówi się o zbędnej formalistyce,
o życiowych i prostych rozwiąza­
niach, wykażmy to na aktualnym 
przykładzie. Mówi się o zaletach 
decentralizacji i dekoncentracji, wy 
każmy, że te słowa nabrzmiałe są

z z a < 3 £ B * e a m e c y i
mówcami iia zjazdach niemieckich w Polsce
We wszystkich, ostatnio odbywa-, W Grudziądzu do blisko 4.000 

jących się większych zjazdach Niemców, zgromadzonych na zjeź- 
Niemców w Polsce, zwłaszcza gospo dzie pomorskich spółdzielni niemie- 
darczych, biorą udział, jako prele- skich Reiffeisenek przemawiał prof. 
genci Niemcy z Trzeciej Rzeszy lub dr. Blohm z Gdańska. W  kinotea- 
też z W. M. Gdańska. Po w yczerpa-, trze „G ryf" wyświetlano film nie- 
niu porządku obrad wyświetlane s ą , miecki. 
film y niemieckie z Trzeciej Rzeszy.1
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TOKJO. Padające od trzech dni 
w Japonji ulewne deszcze wyrzą­
dziły ogromne spustoszenia. Rzeki 
wylały.

Klęska żywiołowa pochłonęła 120 
ofiar ludzkich, kilkaset osób zosta­
ło poranionych.

300 tysięcy domów zostało zala­
nych, 104 mosty zabrała woda. We 
wszyskich częściach kraju zano­
towano 107 wypadków obsunięcia 
się ziemi.

Klęską katastrofy żywiołowej zo­
stało przedewszystkiem dotknięte 
Tokjo.

W  miejscowości Akasawa nastą­
piło dziś w nocy obsunięcie ziemi, 
spowodowane długotrwałemi desz­
czami oraz wstrząsami podziemne­
mu Przeszło 100 ludzi zostało zasy­
panych. Dotychczas zdołano wydo­
być 9 zabitych.

X
W  położonej w pobliżu Kobe ko­

palni srebra zerwał się dźwig zwo­
żący górników wgłąb szybu. 12 gór­
ników poniosło śmierć.

X
Agencja Domei donosi: Ubiegłej 

nocy uległ z niewiadomych przy-

Huragan nad Olkuskiem
W iele o fia r  śm iertelnych

OLKUSZ. Nad Olkuszem i częścią 
Olkuskiego przeszła ostatnio gwał­
towna burza z piorunami powodując 
śmiertelne ofiary wśród ludzi i po­
żary.

M. in. w Jangroci piorun zabił 
58-letniego Józefa Piątka. Skutkiem 
przestraszenia się uderzenia pioru­
na zmarła na udar serca 31-lctn'a 
Józefa Kaliftz z Olkusza. Na przed­
mieściu Sikorka w Olkuszu piorun 
uderzył w dom Michała Króla, rażąc 
poważnie jego żonę —  dom spłonął.

Pozatem w kilku miejscowościach 
powiatu od uderzenia pioruna spali­
ło się kilka domów i stodół.

Podczas ostatniej burzy jaka prze 
szła nad terenem gminy Sędziów 
pow. jędrzejowskiego zginęli od u- 
derzenia pioruna 16-letnia Janina 

i Siakiewicz z Krzęcic i 4-letni Jan 
M;dra z Piołunek. Również porażo­
ną została Zofja Rachwał —  dom w 

j ^tóry uderzył piorun spłonął do- 
, szczętnie.

czyn przerwaniu podmorski kabel, 
łączący Tokjo ze Stanami Zjedno­
czonemu Przerwanie nastąpiło mię­
dzy Kamakurą i wyspą Haszijyo. 
Prace nad naprawą kabla, bardzo 
utrudnione przez wielką w tem 
miejscu głębokość morza, są w toku.

PARYŻ. Dziś w nocy spustoszył 
pożar położoną w pobliżu Strasbur­
ga wieś Mackviller. Wyrządzone 
szkody przekraczają sumę półtora 
miljona franków.

BRATISLAWA. W Brati?lawie u- 
topiło się podczas ćwiczeń oddzia­
łów technicznych trzech żołnierzy, 
zajętych przy budowaniu mostu pon 
tonowego. Czwarty żołnierz został 
ciężko ranny.

LONYDN . Z Allihabad donoszą, 
że w ciągu ostatnich 11 tygodni na- 
dło tam ofiarą epidemji cholery 
przeszło 30 tys. osób. Wszelkie prze­
prowadzone dotychczas usiłowania 
stłumienia epidemji zawiodły.

CZERNIOWCE. W  K on »an cy  zo­
stały internowane w szpitalu 4 o- 
soby, 2 mężczyzn oraz dwie "kobiety 
zdradzające charakterystyczne obja 
wy trądu. Ponieważ przeprowadzo­
ne badania potwierdziły przypu­
szczenia i'o choroby, chorzy zo­
stali zesłani do obozu trędowatych 
do Ticholesti.

prawdziwą treścią na przykładzie 
konstrukcji i przydziałów zadań dla 
Rad dzielnicowych.

Warszawa broniła się przed de­
gradacją do miary pow iatu.. W ar­
szawa broniła się przed „W ojewodą 
stołecznym", który byłby jednocze­
śnie prezydentem Warszawy. W ar­
szawa protestowała przeciw obcią­
żeniu je j budżetu ciężarami, płyną- 
cemi z potrzeb rozwojowych przy­
ległych paru powiatów.

Warszawa woła o uregulowanie 
trwającej od lat udręki nieustannej 
potrzeby wędrowania między ratu­
szem a Komisarjatem Rządu. War­
szawa wołała o jeden tor, wskazy­
wała na to, że ratusz centralny co­
raz bardziej oddala się od wciąż 
narastających dzielnic —  przed­
mieść i wskazywała na potrzebę de­
centralizacji.

Zawiązane jedno oko
Dziś mamy decydować —  mówi 

dalej p. Hoppe, —  a tymczasem pod 
stawą jest rządowy ubożuchny pro­
jekt, który niewiele z  tych spraw 
rozwiązuje. Główną trudnością na­
szych obrad jest to, że wysoki rząd 
zawiązał nam jedno oko. Do dzisiej­
szego dnia nie wiemy, jak ma wy­
glądać dekret o organizacji i za­
kresie działania władz administra­
cji ogólnej. Łatwiej byłoby obrado­
wać, gdybyśmy widzieli drugą stro­
nę medalu.

Komisja winna podjąć apel, wzy­
wający rząd do pełnego rozwiąza­
nia problemu dwutorowości, tak 
szkodliwego dla obywateli stolicy.
Dla właściwego rozwiązania zaga­
dnienia regjonu podstołecznego, ko­
niecznością jest wydzielenie go w 
oddzielną jednostkę administracji 
ogólnej i samorządu z siedzibą w 
Warszawie.

Deptanie po piętach
P. Sommerstein: Clou projektu 

stanowią przepisy decentralizacyj­
ne o radach dzielnicowych. Zdaniem 
mówcy bez czynnika obywatelskie­
go, opartego na zaufaniu ludności, 
wybranego w głosowaniu 5-przymiot 
nikowem, wszelkie Reformy ustrojo­
we są fikcją.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Skazanie przestępców
dewizowych

Przed Sądem Okręgowym w To­
runiu toczyła się rozprawa karna o 
przestępstwa dewizowe. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli: Guenter Eber- 
hardt, dyrektor „Vereinsbanku“  w 
Chełmży, 33-letnia Alicja Schneider 
i Karol Trenkel z Bielczyn.

W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy sąd ogłosił wyrok skazujący 
Eberhardta na jeden rok i 6 miesię­
cy więzienia i 2000 zł. grzywny, Ali­
cję Schneider i Karola Trenkla po | 
miesięcy więzienia i po 1000 iłotydt 
grzywo#.



Polityczne rezolucje kongresu kobiet
Za konsolidacja przez łączenie grup i organizacyj

W sali Rady Miejskiej Warsza­
wy odbyło się wczoraj zamknięcie 
kongresu Społeczno - Obywatelskiej 
Pracy Kobiet.

Wobec wypełnionej po brzegi 
sali otworzyła obrady p. marszałko­
wa Aleksandra Piłsudska, powierza­
jąc przewodnictwo p. Marji Matu­
szewskiej, wiceprzewodniczącej Kon 
gresu. Wśród depesz gratulacyj­
nych, jakie kongres otrzymał, znaj­
dują się telegramy od małżonki P. 
Prezydenta p. Marji Mościckiej, od 
marszałka Sejmu płk. Sławka, od 
znakomitej powieściopisarki Marji 
Dąbrowskiej.

Na wniosek p. Matuszewskiej u- 
;uchwalono stworzenie permanentne­
go komitetu wykonawczego.

Po referacie p. Pohoskiej kon­
gres uchwalił 201 wniosków komi­
syjnych, 60 wniosków powziętych 
na posiedzeniach plenarnych oraz 
6 wniosków ogólnej natury ideolo­
gicznej. Wnioski te brzmią:

15 Polska musi być wierna wskaza­
niom i ideom Marszałka Piłsudskiego. 
Nie wolno zgubić Jego testamentu, skazu 
jącego nas na wielkość.

2) Wszelkie interesy jednostkowe, a 
także grupowe, społeczne, organizacyj­
ne i narodowościowe winny być podpo­
rządkowane nadrzędnemu interesowi pań 
stwa polskiego, jego wielkości, potędze, 
co jedynie zapewnia równomierne wa­
runki rozwojowe wszystkim obywate­
lom i grupom społecznym.

3) Stoimy na gruncie konstytucji kwie­
tniowej, zarówno w jej części ideolo­
gicznej — dekalogu — jak i respektu­
jąc ducha i formy ustroju, przez nią 
wprowadzonego. Stwierdzamy koniecz 
ność budzenia i wpajania poszanowa­
nia prawa,

4) W realizacji wskazań Marszałka 
Piłsudskiego i zasad dekalogu konstytu­
cyjnego, dążymy do przestrzegania za­
sad etyki w życiu publiczsiem, zwalcza­
jąc lałsz, zakłamanie, prywatę, oszczer­
stwo i podstęp.

5) Uznajemy, że zagadnienie obronno­
ści kraju i przysposobienie do obrony 
jego wszystkich obywateli jest rzeczą 
pierwszorzędnego znaczenia. Z najwyż- 
szem oddaniem i entuzjazmem zmierza­
my do zorganizowania sil kobiecych dla 
tego celu, odpowiadając na apel naczel­
nego wodza Edwarda Śmigłego - Ry­
dza.

6) Rozumiemy, że ze względu na roz­
wój sił i potęgę państwa polskiego ko­
nieczne jest skonsolidowanie i zjednocze 
nie społeczeństwa. Uważamy, że winno 
się ono odbywać przez łączenie grup 
i organizacyj, które bądź w przeszłości 
brały udział w walkach o wolność, bądź 
w teraźniejszości dla dobra tego państwa 
pracują.

Pierwszy kongres Społeczno - Obywa­
telskiej Pracy Kobiet uznajemy za wy­
nik tych właśnie starań, jednoczących 
i konsolidujących społeczeństwo. Zrze­
szone organizacje kobiece chcą w ze­
spoleniu i stałym, permanentnym kontak 
cie dalej pracować dla dobra społeczeń­
stwa, narodu i państwa polskiego i wzy­
wają komitet wykonawczy kongresu do 
usMenia zasad tej współpracy.

Ze sprawozdania finansowego,

złożonego przez p. Zofję Dragatową matki, dziś kobieta ma Jeszcze inne
wynika, że Związek Pracy Obywatel 
skiej Kobiet z żadnych subwencyj 
nie korzystał i jest samowystarczal­
ny. Związek liczy około pół miljona 
kobiet zrzeszonych.

Na zakończenie obrad zabrała 
głos p. marszałkowa Piłsudska.

Szanujemy —  mówiła p. Marszał­
kowa —  dawne tradycje i swe obo­
wiązki, lecz kiedy dawniej rola ko­
biety ograniczała się jedynie do roli

obowiązki na jeszcze innych placów 
kach.

Mówczyni poruszyła zagadnienie 
warunków pracy i usunięcia wyzy­
sku kobiet pracujących.

Z naciskiem podkreśliła p. Mar­
szałkowa rolę kobiety w czasie woj 
ny i pokoju w służbie obrony pań­
stwa. Mówiła o doniosłości współ­
pracy kobiet w życiu gospodarczem

zainteresowania kobiet pracami w 
parlamencie i samorządach.

Jakkolwiek dziwią się mężczyźni 
•— mówiła p. marszałkowa, —  że mi 
mo równouprawnienia zwołujemy 
kongres, to jednak zrzeszenie kobiet 
jest konieczne, wobec faktu, że rów­
nouprawnienie nie jest zawsze prze­
strzegane w praktyce.

Na zakończenie wysłano szereg te 
legramów do naczelnych osobisto-

państwa, o konieczności wzmożenia ści w państwie.

C .  IP* r o ś n i e
/ l / o w e  t n w & s ś ą g c j e  p r y w a t n e

W polskie rę®e 
przechodzą-chorzowskie 

zakłady elektryczne
KATOWICE. Po wdelomiesiP 

nych pertraktacjach, dnia 29 k* 
80 procent akeyj śląskich Z"1 
dów Elektrycznych w C h o r z o w ie   ̂
była polska grupa, r e p r e z e n t o ^ ;  
przez „Zjednoczenie E lek trycy ' 

Nabyty pakiet akcyj ma być’3' 
ofiarowany w odpowiednich ud® 
łach miastom Katowice i Cho#0’ 
jaworznickim kopalniom, Towa^ 
stwu „Saturn" i ewentualnie 
nocie Interesów.

Jak wiadomo, śląskie zakłAwjjg 
lektryczne w Chorzowie, mające . 
miljonów zł. kapitału zakładowe- 
są największem w Polsce przed3'5" 
biorstwem elektrycznem. -

Centralny Okręg Przemysłowy nym już w COP-ie przemyśle me-
jest nadal tematem niesłabnącego 
zainteresowania społeczeństwa. Za­
interesowanie to ma również cha­
rakter praktyczny. Inicjatywa pry­
watna coraz śmielej i zdecydowa- 
niej poczyna się lokować w COP., 
a liczba prywatnych inwestorów i 
kandydatów na inwestorów stale 
wzrasta.

Wyrazem tych praktycznych za­
interesowań są liczne zapytania ze 
strony prywatnych przedsiębiorstw 
w sprawie możliwości zainwestowa­
nia reprezentowanych przez nie ga­
łęzi przemysłu w C.O.P. Wyczerpu­
jących informacyj w tej materji u- 
dziela Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych.

Z nowych inwestycyj prywatnych, 
jakie w najbliższym czasie mają po­
wstać na terenie Centralnego Okrę­
gu, należy wymienić fabrykę szmer­
glu, który ma wielkie znaczenie dla 
robót szlifierskich w rozbudowa-

talowym. Dalej wytwórnia elektrycz 
nych pieców beztransformatoro- 
wych, używanych dla hartowania 
stali. W ytwórnię te oparto na licen­
cji wynalazku polskich inżynierów. 
Obsługiwać będzie ona polski prze­
mysł stalowy oraz cały kontynent 
europejski, bowiem w A.nglji po­
wstaje również na zasadzie licen­
cji tego samego wynalazku wytwór­
nia dla krajów Wielkiej Brytainji i 
Stanów Zjednoczonych. Następnie 
należy wspomnieć o fabryce ligniny 
dla celów sanitarnych i opatrunko­
wych oraz o projekcie przekształce­
nia jednej z fabryk obuwia gumo­
wego na wielką mechaniczną fabry­
kę obuwia.

Stałej rozbudowie ulegają także 
ze względu na wzrastające zamó­
wienia istniejące już w C.O.P. za­
kłady przemysłowe. Rośnie również 
wydobycie surowców, znajdujących 
się w  Centralnym Okręgu. I tak np.

ostatnio zanotowano w powiecie 
koneckim w Zakładach Ostrowiec­
kich wzrost wydobycia rudy żelaz­
nej o 5.000 ton w stosunku do roku 
ubiegłego.

Jednocześnie ze stałem uprzemy­
słowieniem COP-u uwzględniane są 
potrzeby społeczne nowopowstające­
go ośrodka przemysłowego. Na cele 
robotniczego budownictwa mieszka­
niowego Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych przeznaczył 25 miljn. złotych. 
Dzięki tym kredytom licztoa osiedli 
robotniczych, istniejących już przy 
poszczególnych zakładach przemysło 
wych, zostanie znacznie powiększo­
na. Rozbudowuje się również szpita­
le w Kielcach, w Rzeszowie, w Tar 
nowie, Tarnobrzegu i Sandomierzu 
Stalowa Wola, jeden z najwięk­
szych ośrodków przemysłowych 
COP-u, otrzyma w tym roku szpital 
i gimnazjum, którego otwarcie wy 
znaczono na dzień 3-ci września r. b.

Zanurzenia 0 M e s f t f
JEROZOLIMA. W  Palestynie^ 

szło wczoraj ponownie do P0* 
nych zaburzeń. .

W Tyber jadzie do sali, w W  
odbywało się żydowskie wesele f1 
cił niewinny sprawca bombę. 9 
sób zostało rannych.

Na północnej granicy Pale31™' 
uszkodzono w wielu m iejscach 
sieki i  drutu kolczastego.

W  jednej z wiosek w pobli^u

$

rozruchy wKłalpedzle
na lile demonstracji niemieckiej w porcie

We Francji kara śmierci
za szpiegostwo w czasie 

pokoju
PARYŻ. Ogłoszony dziś został 

dekret wprowadzający karę śmier­
ci za szereg zbrodni przeciwko 
^ bezpieczeństwu zewnętrznemu 
państwa*1 o za zbrodnie szpiegostwa 
*v czasie pokoju.

Nowe aresztowania
w Austrji

WIEDEŃ. W Meedling pod Wied 
niem aresztowano wczoraj 3 wybit­
nych działaczy politycznych Frontu 
Patrjotycznego. Są nimi: dr. Wein- 
berger, wyższy urzędnik tamtej­
szego lombardu, dr. Gunz, b. kie­
rownik Akcji Katolickiej, a jedno- 
aześnie parofesor państwowej szko­
ły przemysłowej, i dr. Bischof.

Zgon fo# w odza
armji ukraińskiej

We Lwowie zmarł b. wódz naczel­
ny ukraińskiej a m ji  galicyjsk¥ej, 
gen. Miron Tarnawski.

Zmarł • generał pobierał emerytu­
rę ze skarbu państwa.

LONDYN. Agencja Reutera dono­
si z Kowna, że w czasie postoju 
statku niemieckiego „Hansestadt 
Danzig“  w Kłajpedzie, doszło tam 
do poważnych zaburzeń.

Na powitanie statku przybyło do 
portu tysiące Niemców którzy po­
częli śpiewać pieśni narodowo-so­

cjalistyczne i manifestować na 
cześć kanclerza Hitlera. Jednocześ­
nie wznoszono antylitewskie okrzy­
ki.

Ze stojącego obok statku litew­
skiego „Perkunas“  puszczono na 
manifestantów strumień wody.

Dało to hasło do rozruchów. Po-

»
licja  nie mogąc sobie poradzić z 
manifestantami, użyła broni palnej 

Rozruchy przeniosły się na mia­
sto i trwały około 2 godzin. Jest po­
nad 50 osób rannych i 1 zabita.

Demonstranci wybili szyby w bu­
dynkach rządowych i W synagodze.

P i o s e n k i  o b r a ż a j ą c e  H i t l e r a
Protest poselstwa n iem ieck iego w P radze

BERLIN. Niemieckie Biu'ro In­
formacyjne donosi z Pragi: Posel­
stwo niemieckie w Pradze złożyło 
energiczny protest przeciwko nau­
czaniu w czeskich szkołąch ludo­
wych piosenek, znieważających kan- i

clerza Hitlera. Wraz z dziatwą pio­
senkę tę śpiewają również nauczy­
ciele i inne osoby urzędowe, a dla 
nauczania dzieci tekst jej wypisy­
wany jest na tablicy i przepisywany

w zeszytach.
Również śpiewają tę piosenkę od­

działy żołnierzy w marszu i oddzia­
ły sokołów w rośnych częściach 
kraju.

Demonstracja niewiary w rządzonych
(Dokończenie ze sir. 1-szeJ)

rozolimy cała rodzina została *  
mordowana przez pewnego Ar?J 
który zabił najprzód ojca (i 
następnuie zaczaił się na cmenta _ | 
i zastrzelił matkę i syna, krocza0' ‘ 
w  orszaku żałobnym poprzeo"1 | 
ofiar szaleńca.

W spólnik Konow eltf
s z . p 6 & ą g i e s 8 8 t

HAGA. W wyniku procesu 
czonego wspólnikowi zamordov’aI1' 
go 23 maja w Roterdamie Kon° ^  
ca —  Jarosławowi B a r a n o w s k i  ’ 

alias Borze, sędzia policyjny 
damu dr. Brongers skazał Baran°'̂  
skiego na dioa mieniące uńęzten*6

P. Urbański uważa, że projekty względem projekt ustawy nie wniósł 
daje zbyt daleko posunięte prawo s nic.
ingerencji władzy nadzorczej i je- j P. Kopeć apeluje do rządu o zdję- 
żeli nie będzie zmieniony, jest niej cie projektu z porządku dziennego 
do przyjęcia. j sesji nadzwyczajnej i odłożenie go

P. Maleszewski: Dla samorządu ses-H zwyczajnej.
Argumentynajgorsze jest to, że władza nadzór 

cza depcze po piętach, nie ograni­
czając się do nadzoru, ale nakazu* 
ją c pewne posunięcia. Jeżeli samo­
rząd miejski zdobędzie się na wy­
czyn i uchwali kilkaset tysięcy zło­
tych na budowę gmachu szkolnego, 
to odrazu ze strony władzy nadzor­
czej rozpoczyna się nad tem „urzę­
dowanie", wykonywane przez roz­
maite czynniki sanitarne, szkolne 
i t. d. —  i budowa gmachu nie mo­
że być rozpoczęta, dopóki temu urzę 
dawaniu nie stanie się zadość.

Dwutorowość kosztuje i utrudnia

wicemin. Korsaka
Wiceminister Korsak broni pro­

jektu. Nigdzie, nawet w państwach 
świecących przykładem demokracji, 
ustawodawca nie czyni stolicy po­
lem specjalnie rozszerzonego samo­
rządu. W  Amsterdamie prezydent 
miasta jest mianowany, podobnie w 
Kopenhadze. Szefem samorządu Pa­
ryża jest prefekt Sekwany. W  Wa­
szyngtonie rządzi 3-ch komisarzy, 
mianowanych przez prp ’ -to  Sta­
nów Zjednoczonych.

Płynie to ze świadomości specjal-
dzialałnosć samorządom. Pod tym ; nej roli stolicy yt życiu państwa

dlatego uprawnienia czynnika spo­
łecznego są moderowane na rzecz 
czynnika państwowego.

Mówca twierdzi, że niema w tem 
nic nienormalnego, jeśli projekt 
wzmacnia nadzór czynnika państwo 
wego w samorządzie Warszawy. 
Rząd nie oscyluje tu między totaliz­
mem a demoliberalizmem, nie grzęź 
nie w formalizmie.

Jeżeli idzie o dwutorowość, to 
stoimy na gruncie zredukowania jej 
przez przesunięcie w granicach mo­
żliwości zakresu konkretnych u- 
prawnień i obowiązków władzy o- 
gólnej administracji rządowej na 
samorządową. Ale czy to może być 
postanowione szczegółowo jakąś u- 
chwałą Sejmu? Trzebaby tu nowe­
lizacji wielkiej ilości ulitaw.

W głosowaniu upadł wniosek o 
odroczenie sęprawy do sesji zwyczaj­
nej.

za nielegalne przekroczenie £ran'i 
na mocy fałszywego p a s z p o r t u  > 
szywej fotografji.

Rozprawa wykazała, że Baraa0  ̂
ski posiadał wpierw paszport na.n... 
nowski. Następnie uzyskał od 
kiego studenta czeskiego naẐ „ 
skiem Bora paszport, za którym 
jechał do Holandji. .

Na zapytanie sędziego Brongelj_  
czem się zajmuje, o d p o w i e d z i a ł  

ranowski, że jest szpiegiem■ a 
Sąd umotywował swój w y r o k  

ż e  Holandja w obronie s w e g o  ; 
czeństwa z całą surowością 
musi fałszerstwa paszportowe, a 
sunkowo łagodny wyrok Barą11  ̂
ski zawdzięczać musi tej okol10̂  
ści, ż e  przestępstwo jego  iw’e_ 
skierowane przeciwko Holandji- ^ 

Baranowskiego o d p r o w a d z o n o  ^  

tychmiast do więzienia, PasZ^  
Bory zniszczono i wręczono mu 
paszport nansenowski na własŁ' 
nazwisko.

Zgon Wan«łsrb!IH
HYDE PARK. Znany fin a n s^  

Frederick William V a n d e r b i l t  
i tu w swej posiadłości w i e j s k i e j  ^ 

tygodniowej chorobie. Zmarły 
czył 83 lata.

ffull . M M
na prezydenta U. S* *'

WASZYNGTON. W  d e m o k r a t y

.ta

nych kołach politycznych wys”
ta została poraź 
datura sekretarza

ni?”
drp ie r w s z y z n y

Hulla na prezydenta Stanów "  
1940. __ _

W kilku słowach
—  pói-

— W dniu wczorajszym doszło,n, p0* 
nocno - zachodniej granicy ludy) ^ jó  
ważnego starcia między oddział^®1 
skiemi a krajowcami. Przeszło 1 0 0 ^  
należących do plemienia Srle®811” 
zostało zabitych. łyjsk®

—  Z Bengalu donoszą, że 
ekspedycja, mająca na celu lSton* 
szczytu Mont-Eyerest została
przez niekorzystne warunki 
czne do zrezygnowania ze sr.treź0 . ■ jak 
ru. W bieżącym roku nie będzie i#- 
się zdaje, poturoiona próba zdoW 
go szczytu.

Me ■
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Świat zatrzęsło się od huku armat
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Polityka Nevdl!e‘a Chamberlai­
na, ostrożna, flegmatyczna, 
powściągliwa, budzi szczery 

niepokój w angielskich kołach po­
etycznych, zagranicą zaś zdumie­
je , nie wolne od uczucia... zgor­
szenia. Statki płynące pod dum- 

flagą brytyjską nie są pewne 
bezpieczeństwa, Anglja patrzy spo­
winie na to, jak niszczy się ży- 
Cle i mienie je j obywateli. Lew 
“fytyjski widocznie śpi.

X
Opowieść o śpiącym lwie brytyj­

skim słyszało się nieraz w  historji 
1 nieraz już w ciągu dziejów za- 
^Wno w Anglji jak i poza je j gra­
b a m i narzekano na zbyt mocny 
8611 tego wspaniałego „króla zwie- 
^ t " ,  dziwiono się, że budzi się tak 
^ d k o . Dziwiono się temu często 
ja s z c z a  w ciągu X IX  w., biedy 
j^ p ła  i mężniała imperjąhia po- 

W ielkiej Brytanjii i kiedy w 
8®iu wewnętrznych tarć i konflik­

t y  powstawała nowa, wspaniała, 
dzisiejsza Anglja.

y  r. 1852, jak o tem pasze nowy 
■^śm iertelny" francuski, Andre 
®*aurois, w swojej znakomitej „H i- 

A nglji“  (polskie tłumaczenie 
Rogowicza, nakład Przeworskie- 

słynny „Punch“  opublikował 
^sunek przedstawiający śpiącego 
,'v)a' którego politycy usiłują obu- 

kłując sztabami rozpalonego 
żelaza. Cały wiek X IX  i początek 

•XX wypełniają zmagania się lwa 
^tyjskńego, walczącego o... spokój 

?^ei drzemki z Europą, która mu na 
^ drzemkę nie chce pozwolić.

Lew brytyjski w obronie swego 
"Pokoju chwytał się różnych spo- 

oów. Lubił i pochwalał jednego ze 
oiich wielkich ministrów spraw 

^franicanych, lorda Palmerstana, 
za najlepszą broń uważał 

gaszenie świata flotą brytyjską, 
j^ żn ił tem dwór, cytujemy znowu 

Miaurois, wywoływał złe sto­
nki z dworami cudzoziemskiemi, 

J^Pokoił umysły pokojowe, które 
■ j^ iały  się żeby ten b lu ff nie do- 
^°\vadziił kiedyś do wojny, ale za­

sypał przeciętnego Anglika, któ- 
widział, że flaga angielska jest 

'*a4ana bez walki.
Lord Palmerston nie umiał zresz- 

J  &iównć łagodnie, nie był popro- 
do układnych kompro-

co

lordowi Palmerston jego uroczy­
stą deklarację.

Gabinet londyński zebrał się na 
naradę i wypowiedział się przeciw 
wojnie. Duńczykom wytłumaczono, 
że lord Palmerston 'mówił w parla­
mencie, nie zasięgnąwszy opńnji ga­
binetu. I tak w r. 1864 Szlezwik i 
Holsztyn zostały wcielone do Prus. 
Lew brytyjski nie zauważył, że pod 
jego bokiem wyrasta olbrzymia po­
tęga germańska i pozwolił na pierw­
szy, bodajże decydujący krok na 
drodze, po której Prusy szły ku po­
tędze.

X
Pod koniec ubiegłego stulecia 

przyszła wielka wojna w A fryce i 
wówczas okazało się, że „odosobnie­
nie Anglji było bardziej widoczne, 
niż wspaniałe". Konflikt afrykań­
ski odsłonił słabość wojska brytyj­

skiego, złą organizację W ar O ffice, 
ujawnił nieprzyjaźń, jaką żywiono 
do A nglji na całym świecde. W ojna 
z Boerami wywarła wielki wpływ na 
całą politykę europejską. Przebu­
dzony tak przykro lew brytyjski 
musiał wyrzec sdę myśli o spokojnej 
drzemce. Koniec w ojny transwal- 
skiej oznacza początek zbrojnego 
pokoju Anglji, początek ckresu, w 
którym Anglja, jakby wbrew woli, 
zaczyna przygotowywać się do w oj­
ny.
Wbrew woli. Historja dostarcza te­

go licznych dowodów. Na progu wie­
ku X X  utrwala się w Anglji prze­
konanie, że jej wrogiem są Niemcy 
i tylko Niemcy, świadomość tego 
stanu rzeczy przenika systematycz­
nie i konsekwentnie całe społeczeń­
stwo angielskie. Mimo to, jeszcze w 
ciągu pierwszych lat X X  w. Anglja

stosuje politykę ustępstw i kompro­
misów.

Lew brytyjski nie cofa  się przed 
ustępstwami, które graniczą z upo­
korzeniem, i dopiero w r. 1914 bu­
dzi się i o swem przebudzeniu ko­
munikuje światu rykiem setek ty­
sięcy armat i karabinów.

Po wielkiej wojnie zapada znowu 
w drzemkę.

X
Ta drzemka trwa i dzisiaj. Ne- 

ville Chamberlain wydaje się spad­
kobiercą wieku X IX : lubi stra­
szyć widmem zbrojeń angielskich, 
w ostatniej jednak chwili cofa  się, 
zawiera kompromis, w pewnym 
sensie upokarza swój wielki kraj. 
Kto jednak zna historję Anglji, a 
zwłaszcza je j historję w wieku XIX, 
ten wie, że trwać to będzie tylko do 
czasu... N.

Tajei n n i c z a  r o l a  m i n .  S c h m i d t a
.Zdrada przyczyną upadku Ausirji

Organ premjera Hodży bratysław­
ska „Slovenska Politika", zamieścił 
interesujący artykuł o kulisach u- 
padku Austrji. W artykule tym, za­
tytułowanym „Zdrada przyczyną nie 
szczęścia Austrji“  pisze o tajemni­
czej roli ostatniego austrjackiego 
ministra spraw zagranicznych, dra 
Schmidta, który, aby zniszczyć Schu 
schnigga doradził mu zorganizowa­
nie plebiscytu.

„Sk>venska Polrtika" pisze: dopie­
ro teraz wychodzą na jaw rozmaite 
szczegóły o kulisach znanych wyda­
rzeń marcowych w Austrji, które 
zakończyły się stratą niepodległości 
Austrji i uwięzieniem je j ostatnie­
go kanclerza. Jednym, z głównych 
sprawców tragedji austriackiej jest 
austrjacki minister spraw za.grani-

cznych dr. Schmidt, człowiek, który 
jedynie Schuschniggowi miał do za­
wdzięczenia, że zrobił taką karjerę.

Schmidt był przed erą Schuschnig 
ga urzędnikiem w austrjaddm MSZ. 
Miał on to szczęście, ie  był współ- 
uczniem Schuschnigga w gimnazjum 
Kiedy Schuchnigg po tragicznej 
śmierci Dolfussa stał się kanclerzem 
austriackim, nie zapomniał on swe­
go towarzysza z lawy szkolnej i za­
mianował go najpierw podsekreta­
rzem stanu w M.S.Z., a w końcu i 
szefem tego ministerstwa.

Dr. Schmidt nie okazał się wdzię­
cznym. Zbliżył się do narodowych 
socjalistów —  śmiertelnych wrogów 
Schuschnigga. Jego częste podróże 
do Berlina zwróciły na siebie uwagę

że Schuschnigg nie przestał mu wie­
rzyć. Dr. Schmidt namówił Schu­
schnigga do nieszczęsnego plebiscy­
tu. Nie ulega wątpliwości, że wie­
dział on, że Hitler odpowie na ple­
biscyt akcją bezpośrednią i że mo­
carstwa zachodnie nie będą inter- 
wenjować. 0  zamierzonem wkrocze­
niu wojsk niemieckich dowiedział 
się Schmidt od Hitlera w Berchtesf- 
gaden. Z ostrożności jednak (na wy 
padek, gdyby coś się nie udało) odje­
chał właśnie wtedy do Niemiec. Tam 
też był, gdy niemiecki attache w oj­
skowy w Wiedniu, generał M uff 
wręczył rządowi austrjadciemu ulti­
matum.

Do Wiednia już nie powrócił. W  
Niemczech został generalnym dyre-

całej Europy, a dziwnem jest tylko, j ktorem wielkiego koncernu.

Skok k o n i u n k t u r y  ś w i a t o w e j
Poprawa wypływa ze Stanów Zjednoczonych

Qr-Cią,

'w- Uchodził za arbitralnego i 
owczego, ale Anglicy wiedzieli, 

się kryje za tą stanowczością. 
^ czasów Palmerstona ustaliło się 
w An? ljd i na całym świecie prze- 
1' i e Ue> ^  n*e w°^110 bezkar- 

Uczepiać floty brytyjskiej i że 
brytyjska na morzu jest świę- 
> której nie wolno tykać.

X
^ P ok a  wiktorjańska przyniosła 

'wzmożone poczucie potęgi. 
^  Naciskiem opanji publicznej, 

bardzo charakterystyczna dla 
. punków angielskich, dała się 
l Wdzie Anglja wplątać w wojnę 

zaraz jednak potem lew 
rozkoszował się pół drze- 

hję c swoją „wspaniałą izolacją", 
w Pozwalając nikomu i niczemu 
Va?J 0Wa(lzić się ze stanu równo-

to Ańglję na podważa­
l i  a ai,torytetu- W  r. 1863 Prusa- 
d0 ^ .trjacy zagrozili, że wtargną 

,an î i oderwą od niej, na mocy 
>\le -v . narodowościowej, księstwa 

i Holsztynu. Lord Pal­
ię °n oświadczył w parlamencie, 
d*je’ niepodległość Danji bę- 
ti?ij Za5 r°ż°na, napastnicy przeko­
r ą  że nietylko z samą Danją 
t ^ e l i  do czynienia". Duńczycy, 

rao'vę* poczuli się po- 
^ n r !°ni na t!l,c^u i ?ajęli postawę 
V ; vc*>. Upłynęło jeizcze trochę 
I ’ 8-vtuacja stała się krytyczna 

czas Duńczycy przypomnieli

W  dn. 29 b. m. nastąpiła na no­
wojorskiej giełdzie pieniężnej bar­
dzo poważna zwyżka wszystkich wa 
lorów, połączona z rzadko ostatnio 
notowanem ożywieniem obrotów. 
Nastroje sfer giełdowych są wybi­
tnie optymistyczne, zwłaszcza!, że 
mocna tendencja trwa już od prze­
szło tygodnia.

Polecenia zakupów przychodziły 
na giełdę ze wszystkich okolic Sta­
nów Zjednoczonych oraz z szeregu 
krajów obcych. Przy zamknięciu ze­
brania okazało się, że poszczególne 
papiery zyskały od 1 do 7 dolarów 
na sztuce. Obrót był stosunkowo 
bardzo duży, gdyż wyniósł 2.700 
tys. sztuk.

Powrót optymizmu w Stanach 
Zjednoczonych, odsłaniający lepsze 
perspektywy produkcji przemysło­
wej, odbił się również na rynkach

europejskich. Pierwsza zareagowa­
ła giełda londyńska. Na zebraniu w 
dn. 30 b. m. wszystkie ważniejsze 
surowce wykazały zwyżkę notowań, 
przyczem jednocześnie zanotowano 
poważny wzrost obrotów.

Na czele tendencji zwyżowej idą 
kursy metali nieżelaznych, przy­
czem najbardziej ożywione były o- 
broty miedzią. Zapotrzebowanie za­
równo ze strony nabywców angiel­
skich, jak i kontynentalnych, poważ 
nie w zrosło: ogólny obrót miedzią 
wyniósł 1.700 ton. Pozostałe metale 
również zwyżkują, przyczem mocna 
tendencja cyny jest dodatkowo po­
głębiana przez poważne zakupy ze 
Stanów Zjednoczonych. Mocną ten­
dencję wykazuje wreszcie kauczuk.

W  ostatnich czasach wskutek

dużych zakupów włoskich 
mniej pomyślnych wiadomości 
gorocznym urodzaju w Stanach Z je­
dnoczonych —  zwyżkowały ceny 
pszenicy.

Tak więc np. pszenicę kanadyj­
ską w tranzakcjach terminowych na 
połowę czerwca notowano po 36 sh 
2 d., podczas gdy w końcu maja ce­
na wynosiła 31 sh 2y2 d. Okazuje 
się, że w okręgach południowo-za­
chodnich Stanów Zjednoczonych 
rdza wyrządziła duże szkody, tak, 
że pierwsze omłoty zawiodły ocze­
kiwania.

Również naskutek niepomyślnych 
wiadomości co do urodzajów ame­
rykańskich poprawiła się nieco ce­
na bawełny. Wreszcie poprawiły się 
ceny cukru, nasion oleistych, kakao, 
kopry i szelaku.

„POLSKA A “
W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

„A.B.C.", nawiązując do odczytu 
red. Winiewicza z Poznania, wygło­
szonego w warszawskim Klubie 
Wielkopolan, stwierdza, że obowiąz­
ki dzielnicy wielkopolskiej w sto­
sunku dp bardziej zacofanych go­
spodarczo innych połaci kraju wpły 
wają na obniżenie się poziomu eko­
nomicznego naszych ziem zachod­
nich:

„Ciężar podatkowy na zachodzie kra­
ju przewyższa obciążenie na głowę mie­
szkańców innych dzielnic o 100 procent. 
Koszty produkcji, czy to z pOwodo gor­
szej gleby, czy większych świadczeń so­
cjalnych, i wyższych płac, są o  wiele 
większe. Przyłączyło się do tego jesz­
cze zjawisko klęsk żywiołowych. Spe- 

j cjalną rolę odegrały błędy polityki go­
spodarczej, a zwłaszcza rozwój przed­
siębiorczości państwowej.

Zasada centralizacji zakupów krzyw­
dziła rzemiosło zachodnio - polskie W 
otrzymywaniu zamówień, teraz zaś do­
łącza się jeszcze zasada prefereocyf 
podatkowych i preferowania zakupów, 
z innych połaci kraju, a zwłaszcza w ' 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. Spa 
dek ilości przedsiębiorstw wynosi do 
60 procent stanu z łat przed kryzyso­
wych. Wzrasta bezrobocie, a wzrost ten 
do roku 1935 w porównaniu z czasami 
przedkryzysowemi wyniósł 280 procent. 
Wzrasta też upadek rolnictwa.

Powoduje to, że zachodnie dzielnice 
przestają być finansowo czynne i muszą 
zwracać się o pomoc kapitałową do 
czynników rządowych."

KOLEJE I PODRÓŻNI
„W iek Nowy" zwraca uwagę na 

niedomagania naszych kolei w o- 
kresie wzmożonych przejazdów ur­
lopowych i wakacyjnych. Przyczyn 
tych niedomagań należy, zdaniem 
dziennika lwowskiego, szukać za­
równo po stronie kolei, jak i po 
stronie publiczności, podróżującej 
kolejami.

Jakie są przewinienia kolei?
„... poważnem niedomaganiem nasze­

go kolejnictwa są notoryczne przepeł­
nienia niektórych pociągów. Pasażer, 
zwłaszcza, gdy płaci za przejazd pełną, 
nie ulgową taryfę, powinien mieć zapew 
nione miejsce siedzące. Niejednokrotnie 
pasażerowie ńietylko nie mogą znaleźć 
miejsca siedzącego, lecz bardzo często 
i stojącego, gdyż korytarze uwalone są 

znacznie przekraczającemi

F a u io f y  § a  w ie lk ic h  B g tG p s w a fi
dw w ig f o & r c E & y  e$£<ss m z z s s ś

Specjalna komisja sejmowa usta- dzie nie na „numerki", lecz na na->po 12.650 głosów, listy B —  po 
lila zarysy nowej ordynacji wybór- zwiska kandydatów, umieszczonych; 12.100 głosów i listy C —  po 8.420 
czej dla wszystkich miast z wyjąt- na listach. W projekcie ustawy j głosów. Przty systemie proporcjo- 
ki im Warszawy. Sprawa ta wejdzie skasowano proporcjonalność w okrę nalnym każda z list otrzymałaby po 
•niebawem pod obrady plenarne Sej- gach wielomandatowych. j jednym mandacie. Nowa ordynacja
mu, budząc zainteresowanie opinji Jakie to będzie miało skutki? | przyzna wszystkie trzy mandaty 
publicznej. Od ordynacji wyborczej Jest prawdopodobne; że w wielu kandydatom listy A. > 
zależy przecież przyszłe oblicze na- miejscowościach władze samorządo-; Oczywiście jest to przykład teo- 
szego samorządu, od je j konstrukcji we opanowane zostaną przez jedno retyczny i zapewne nie będzie on 
zależy skład rad miejskich. najsilniejsze ugrupowanie i że w typowy.

Punkt ciężkości leży w systemie danej Radzie miejskiej nie będzie Zniesienie proporcjonalności do- 
głosowania. Uchwalony przez komi- wcale opozycji. wodzi, że nowa ordynacja fawory-
sję projekt ustawy wyraża koncep- Zobaczmy to na przykładzie: A zować chce silne ugrupowania kosz- 
cje nowe. więc w okręgu trzymandatowym tem mniejszych i że tą drogą zapo-

Do wyborów dopuszczone są li- zgłoszono trzy listy. Trzech pierw- biec chce rozbiciu w radach miej- 
sty. Ale głosowanie odbywać się bę-l szych kandydatów listy A  otrzymało skich.

oraz bagażami,
O te- rozmiary i wagę dozwolone przepisami

kolejowemi.
Istnieje podobno prz»pis, nakazujący 

konduktorom wskazywanie miejsca po­
dróżnym na ich żądanie. Wykonanie te­
go obowiązku przez konduktorów (przyj 
mując, że natrafiliśmy na uprzejmego 
konduktora) jest często niewykonalne 
z powodu braku właśnie miejsc siedzą­
cych. Należałoby zatem na wzór zagra­
nicy wydać zarządzenie, zezwalające ob­
słudze pociągów wyznaczać podróżnym 
w takich wypadkach miejsca w klasie 
wyższej. Tymczasem P.KP. radzi sobie 
w tych wypadkach przez sztuczne zwięk 
szenie pojemności wagonów. A miano­
wicie w wypadkach przepełnienia wolno 
v/ przedziałach k’ asy 3 umieścić 10 osób, 
w przedziałach klasy 2 — 8 osób, a w 
klasie I-ei 6 osób. W ten sposób za­
miast udowadniać i uprzyjemniać podró- 
żowrnie unormowano tylko tłok podróż­
nych. Zarząd kolei wWcn zbadać nasi­
lenie ruchu pasażerskiego { zależnie od 
potrzeby, albo dołączać dodatkowe wa­
gony lub navret puszczać dodatkowe po- 
cią-5i."

A publiczności?
„Wiele zdenerwowania i przykrości 

możnaby uniknąć, gdyby publiczność na 
odpowiedni czas naprzód nabywała bile­
ty i nadawała bagaże. — Również tylko 
samym sobie, wzgl. współtowarzyszom 
szkedzą podróżni przez tłoczenie się do 
pociągów i zajmowanie po kilka miejsc. 
Ne stacjach pośrednich pasażerowie 
„szturmem" zdobywają pociąg i stacza­
ją ze sobą walkę o miejsce, w której rwy 
ciężą mocniejszy. W nocnych pociągach 
utrwali! się szkodliwy zwyczaj zajmo­
wania oddzielnych przedziałów przez 
dwóch, wzgl. czterech pasażerów 1 nie 
wpuszczania innych, którzy znów z dru­
giej strony dobijaniem się j wymysłami 
budzą ze snu wszystkich podróżujących. 
Oto kilka wad podróżującej publiczno­
ści.

Jak z jednej strony służba kolejowa 
zbyt często nie grzeszy grzecznością i 
uprzejmością, tak z drugiej strOay pa­
sażerowie zbyt wiele wymagaią od kon­
duktorów nie zastanawiając się, czy ich 
żądanie jest wykonalne wogile, a zwła­
szcza przez tego do kogo zwrócili ste z 
danem żądaniem, a ponadto nie powin­
ni sami uprzykrzać podróży sobie i współ 
towarzyszom."



m Gmin przeciw władzom wolskoayi
Konflikt na tle tajemniej państwowej

LONDYN. Już trzeci dzień z rzę­
du nad parlamentem brytyjskim 
dominuje sprawa przejęcia tajem­
nic państwowych przez posła kon­
serwatywnego Sandysa, zięcia Win- 
stona Churchilla.

Dziś poseł Sandys oznajmił zdu­
mionej Izbie Gmin, że jako porucz­
nik 51-ej stacjonowanej w Londy­
nie brygady przeciwlotniczej wojsk 
terytorjalnych, otrzymał wezwanie, 
aby się stawić jutro rano w mun­
durze w gmachu dowództwa londyń 
skiego okręgu wojennego dla prze­
słuchania go w trybie podejmowa­
nego przez specjalny sąd śledztwa. 
Poseł Sandys zwrócił się do spea­
kera z prośbą o określenie, jakiego 
rodzaju stanowisko ma zająć, sta­
wiając w wątpliwość, czy dopu­
szczalne jest zmuszanie posła do 
wydawania źródła swych informa- 
cyj, z których korzysta on w ra­
mach wykonywanych przez siebie 
obowiązków parlamentarnych, zwła 
szcza, gdy w danym wypadku spra­
wa znajduje się w trybie rozważa­
nia jej przez Lzbę Gmin. Poseł San­
dys oświadczył, iż jego zdaniem 
wezwanie go do trybunału w oj­
skowego o złożenie zeznań jest ja- 
skrawem naruszeniem przywilejów 
Izby.

W  odpowiedzi speaker zgodził się 
z posłem Sandysem, że w fakcie 
tym mieścić się może naruszenie 
przywilejów parlamentu.

Premjer ozi>ajmił, że najstosow­
niej byłoby przekazać tę sprawę na 
tychmiast stałej komisji parlamen­
tarnej dla strzeżenia przywilejów 
Izby.

Winston Churchill domagał się 
aby tymczasem wezwanie, wysto­
sowane do posła Sandysa, zostało 
wycofane. Premjer oświadczył, że 
minister wojny zwrócił się już do 
odnośnych władz wojskowych, aby 
na razie procedurę w tej sprawie 
zawiesiły.

Poseł liberalny sir Percy Harris 
oświadczył, że postąpienie władz 
wojskowych 'jest nieprzyzwoite. 
Parlament jest władzą wyższą i 
organy wykonawcze winny być za­
wsze podporządkowane Izbii Gmin

Minister Hore Belisha oświad­
czył, że niema mowy o tem, aby 
trybunał wojskowy wkracza! w sfe­
rę przywilejów Izby Gmin. Rzeczą 
trybunału wojskowego jest jedynie 
ustalenie, czy i w jaki sposób o fi­

cer armii brytyjskiej nadużył zau­
fania.

Izba Gmin jednomyślnie zaapro­
bowała wniosek premjera co odby­
cia dziś jeszcze posiedzenia zwoła­
nej w trybie nagłym stałej komi­
sji parlamentarnej. Komisja ta-, wy 
brana na początku obecnej kaden­
cji, składa się z 10 /posłów. W

skład komisji tej wchodzi również 
Winston Churchil.

Komisja obradowała dziś wieczo­
rem w ciągu godziny i odroczyła 
swe narady do jutra rana. Ponie­
działkowa debata parlamentarna 
oczekiwana jest z największem na­
pięciem.

TylKo tytuł „leRarza"
przysługuje medj kom-nostryfikantom

Po przejściu przez wszystkie' 
stancje, sprawa oparła się wres®3 
o NTA, który orzekł, iż nostryf*•*[ 
cja dyplomu lekarskiego nie 
r&wrwznaczna z otrzymaniem  < - 
mu doktora wszechnauk lekarsW* 
uniwersytetów w Polsce, co

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny rozpatrywał zasadniczą spra­
wę, dotyczącą używania zagranicz­
nych tytułów naukowych.

Jeden z absolwentów uczelni za­
granicznej uzyskał przy nostryfika­
cji dyplomu prawo wykonywania 
praktyki lekarskiej w Polsce. Wła­
dze starościńskie stwierdziły, iż le­
karz używa bezprawnie tytułu dok­
tora.

PolsKa straż nad BałtyKiem
Imponująca uroczystość „Dni Morza” w Gdyni

GDYNIA. W  uroczystościach 
„Dni Morza", mimo chmurnej pogo­
dy, wzięły udzdał wielotysięczne 
tłumy publiczności. Przybyło z kra­
ju kilka pociągów popularnych oraz 
bardzo liczna Polonja Gdańska.

Na uroczystość przybył p. wice- 
premjer' Kwiatkowski w towarzy­
stwie wojewody Raczkiewicza i pre­
zesa Ligi M. i K. gen. Kwaśniew­
skiego. Przybyli również komisarz 
generalny R. P. w Gdańsku, dyrek­
tor departamentu morskiego Moż- 
dżeński, b. wicemarszałek Dębski, 
komisarz rządu m. Gdyni Sokół, ko­
mandor Frankowski, dyrektor Urzę­
du Morskiego Łęgowski oraz dzie­
kan korpusu konsularnego inż. 
Korzon.

Uroczystą mszę św. na placu 
Grunwaldzkim odprawił ks. biskup 
Okoniewski. Po nabożeństwie gen. 
Kwaśniewski wygłosił przemówie­
nie, podkreślając, że głównem za­
daniem Polski nad Bałtykiem jest 
ożywienie współpracy z państwami 
bałtyckiemi, zdobycie nowych ryn­
ków, które może zabezpieczyć tylko 
silna flota wojenna.

Ks. biskup Okoniewski udzielił 
błogosławieństwa morzu i polskiej 
flocde.

Po tych uroczystościach p. wice- 
premjer odebrał na molo południo- 
wem defiladę oddziałów marynarki 
wojennej, wojsk lądowych z Gdyni i 
wybrzeża, obrony narodowej, poli­
cji rezerwowej, Strzelców, Federa­
cji P. Z. O. O. Następnie szła Po­
lonja gdańska, uczestnicy biegu ko­
larskiego i raidu motorowego, kor­
poracje studenckie z Gdańska i z Po 
znania, delegacje okręgów Ligi M. 
i K. Na zakończenie defilady p. wi 
cepremjer Kwiatkowski wzniósł o-

krzyk na cześć Gdyni. Tłumy, obec­
ne na defiladziie, wzniosły okrzyk: 
„Niech żyje budowniczy Gdyni wi- 
eepremjer Eugenjusz Kwiatkow- 
ski“ .

Popołudniu odbyły się szereg im­
prez rozrywkowych w Orłowie.

Około godz. 20.30 przybyła do 
Gdyni sztafeta biegaczy z Torunia, 
która przywiozła symboliczny akt 
przywiązania ziemi pomorskiej do 
morza. Akt ślubowania zatopiono w 
morzu.

Żona wygrana na loterji
W miejscowości francuskiej Dijon 

obchodziło jedno z małżeństw swoje
złote wesele, po szczęśliwem pięćdzie 
sięcioletniem pożyciu. Wprawdzie 
szczęśliwi małżonkowie mieszkają 
stale w Anglji, na ten jednak uro­
czysty dzień przybyli do Dijon, 
gdzie zostało właśnie przed pięćdzie 
sięciu laty zawarte ich małżeństwo.

Piękna młoda Francuska, Marja 
Bastide, miała ciężką młodość. Oj­
ciec je j zginął w nieszczęśliwym wy­
padku, matka schorowana nie mo­
gła pracować, młodziutka Marja od 
najmłodszych lat zarabiała na siebie 
i na matkę. Lecz o zarobek było co­
raz trudniej. Marja wpadła na nie­
zwykły pomysł —  urządziła loterję, 
mającą zasilić kasę je j  ynatJĆi, a ja ­
ko główny fani unjznaczyła —  sama 
siebie.

Żywy fant w postaci pięknej Ma- 
rji —  u/ygrał Anglik, który w owym 
czasie bawił u swoich znajomych z 
wizytą w Dijon. Wysoce dżentelmen 
ski Anglik zrazu był skłonny zrezyg 
nować z małżeństwa z panną, której 
wcale nie widział, a która w tak 
dziwny sposób została dobrowolnie 
wyznaczoną mu na małżonkę.

Lecz Marja piękna, subtelna po 
siadająca wielki urok z miejsca pod­
biła serce zimnego Anglika. Posta­
nowił skorzystać z wygranego losu.

Jak szczęśliwie żyli, dowodem te­
go uroczystość złotego wesela. Całe 
miasto Dijon brało udział w tej uro 
czystości, tem twięcej niezwykłej, że 
była ona następstwem „loteryjnego 
przypadku". . «■

10 miljOBów ryb bez głów
Tafemnica zatoki 

Simonstown
W zatoce Simonstown (Południo­

wa Afryka), gdzie Anglicy budują 
nową silną bazę floty wojennej, zda 
rzył się niezwykły wypadek, który 
do tej pory zaprząta umysły i nie 
znajduje wyjaśnienia.

Znaleziono w tej zatoce wedłui/ 
skromnych obliczeń conajmniej 10 
miljonów nieżywych ryb. Zdarzały 
się już tego rodzaju wypadki, na- 
przykład po trzęsieniu dna morskie­
go oraz z powodu innych katakliz­
mów w naturze. W danym wypadku 
sytuacja przedstawiała się jednak o 
tyle zagadkowo, że ani trzęsienia 
dna morskiego, ani żadnego innego 
kataklizmu nie było, a ponadto jesz­
cze wszystkie ryby były bez głowy. 
W jaki sposób ryby potraciły głowy, 
oto zagadkę,.

Rybacy stwierdzają jeszcze jeden 
szczegół, że nieżywe ryby wydawały 
okropny fetor o zapachu siarki.

napisania odrębnej pracy 
skiej. Nostryfikanci mogą 
jedynie tytułu „lekarz".

dokt^
uźytf*-

Szkoła na wolnem 
powietrzu w Krakowie
W Krakowie w obecności 9 ^  

stawicieli władz cywilnych i w oj^  | 
wych odbyło się w ub. środę nT°^  
ste poświęcenie pawilonu dla pó“\ 
lonij wakacyjnych i szkoły na 'y, 
nem powietrzu, jedynej co do 
kości tego typu szkół w Polsce.,-' 
parku im. dr. Jordana, wybudo** 
nego staraniem zarządu krakowsk 
go woj. Towarzystwa P r z e c i w ? 11) 

źliesego. Poświęcenia nowego P3'^ 
łonu i szkoły dokonał ks. metrop0 
ta krakowski dr. A. Sapieha.

Na podkreślenie zasługują w ^  
chu m. in. urządzenia n a t r y s k 0 * 
miejsca na kąpiele słoneczne 
dzieci oraz rozległość sal, petojj. 
światła i powietrza. Pawilon . I 
lonji pomieścić może 100 ^zie. 
szkoła zaś na wolnem powietrzu 
bliczona jest na razie na 200 dz'e

„ K i e b s z B i e u e o s ł o t  

cygańskie ,
Niemcy chcą itii stereiizo*!

W miasteczku Berleburg w We*1'
falji, b u r m i s t r z  z a n i e p o k o j o n y  

ką ilością urodzin wśród cygaI1° ' 
zaproponował sterylizację cyffan ’ 
mieszkających na ziemiach n‘eI!\  
ckich. Obliczono, że procent ur ,y 
wśród cyganów z każdym r0^ 'en1̂ .  
kazuje poważny wzrost i nieW&P̂  
miernie przewyższa niemiecki-

Wiadomość ta wywołała zro^u11"1,
„o*

cr

łe zaniepokojenie wśród cyga 
którzy noszą się z zamiarem z'v 
nia ogólnoświatowego k o n g r e s u  
ganów, celem zorganizowania 
wiedniej akcji protestującej i °',r ' 
nej.

HAK [E L I  DOBRZYŃ)*!Dr.
ncd. ------- ---------- ------------  -a
Choroby -weneryczne, skórne i Pif: 

Pierackiego 15 a . 4, tel. 690-9  ̂
Przyjmuje od > — 2 i 5 — ® jjl
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Stojąc w oknie wagonu Bohdan 
Zogart widział zbliżające się świa­
tła Warszawy. Płonęły jasną łuną w 
granatowej głębi wieczoru rozcią­
gając się wzdłuż horyzontu i wybie­
gając w stronę pędzącego pociągu 
mackami oświetlonych ulic. Pęd po­
wietrza muskał chłodnem tchnie­
niem smagłą szczupłą twarz Zogar- 
ta i zmuszał do mrużenia jego ciem­
ne głęboko osadzone oczy pod luka­
mi szerokich gęstych brwi. Rdzawa 
śniadość twarzy i rąk podróżnego 
odbijała egzotycznie od jasnego let­
niego garnituru. Miał miękki słom­
kowy kapelusz, sportowy szary 
płaszcz, porządną skórzaną walizę, 
podniszczony mocno plecak i ostro 
•kutą laskę. Była w jego sylwetce 
pewna wrodzona elegancja i dystyn­
kcja, które z łatwością zacierały bra 
ki, jakie w jego wyglądzie powodo­
wały zbyt skromne środki materjal- 
ne.

Bohdan Zogai* patrzał wciąż w 
granatową ciemność wieczoru po- 
centkowaną światełkami zbliżające­
go się miasta i nie czuł w sobie ra­
dości powrotu. Ciężki, dławiący ku­
rzem i pyłem węglowym oddech sto-

P O W I E Ś Ć

licy dosięgał go już tutaj i przeni­
kał jego płuca oczyszczone powie­
trzem gór. Ale nie to ciążyło mu i 
zasępiało jego czoło. Czuł, że w mia­
rę jak zbliża się do celu swej podró­
ży, coś się przemienia i przekształca 
w jego wnętrzu, że on sam, ten z 
przed kilku godzin zaledwie, to już 
ktoś inny, daleki, prawie zapomnia­
ny... Zbliżało się ku niemu miasto 
pędzone nieubłaganym rytmem po­
ciągu a równocześnie rósł w jego 
sercu bolesny ucisk, ponura świado­
mość nieuniknionej udręki.

Pochłonął go zgiełk dworca, wes- 
sał w siebie gwałtowny nurt idących 
i wyrzucił w ruchliwe, kipiące ży­
ciem ulice.

Z czegóż cieszą się ci wszyscy lu­
dzie? myślał jadąc wolno taksówka 
•,vzdłuż natłoczonych chodników. Mi­
gające twarze ludzkie w jaskrawym 
świetle reklam i wystaw sklepowych 
wydawały mu się nadmiernie oży­
wione i radosne. Z czego cieszą sie 
ci wszyscy ludzie? powtarzał w my­
śli pełen niechęci i żalu.

Taksówka skręciła w małą wysa­
dzoną nędznemi drzewami uliczkę i 
zatrzymała 3ię przed jedną z bram.

Podróżny wyskoczył lekko na chod­
nik, zapłacił szoferowi i z walizka 
w jednej a plecakiem i laską w dru­
giej ręce, wszedł do sieni. Walizka 
nie była duża ale musiała być ciężka, 
bo Zogart choć młody i silny, szedł 
wolno i jakby z wysiłkiem. Niechęt- 
nemi oczami poznawał tę sięń otwar 
tą na wąskie podwórko, schody z 
drewnianą spiralą poręczy, z blado- 
niebieską brudną ścianą i pomarań­
czowym jaskrawym szlakiem. Minął 
pierwsze piętro, dotarł do drugiego
i tu zapuścił się w lewo w mroczny 
korytarzyk źle oświetlony światłem 
płynącem ze schodów. W końcu ko­
rytarzyka były drzwi, które otwo­
rzył własnym kluczem i wszedł do 
pokoju. Otoczyła go cisza i gęsta 
ciemność. Stał nieruchomo w pro­
gu, jakby nadsłuchiwał. Wreszcie 
namacał na ścianie kontakt i fala 
białego światła zalała pokój. Bohdan 
Zogart zatrzasnął sa sobą drzwi, od­
garnął storę, otworzył okno i natych 
miast cofnął się do pokoju. Poczem 
skierował się ku małym drzwiom w 
głębi, otworzył je  i tam również za­
palił światło. Miał przed sobą długi, 
wąski korytarzyk; drzwi po prawej

wiodły do drugiego pokoju i tu Zo­
gart zapalił światło. Pokój był mały
i prawie nieumeblowany: stół, krze­
sło, długa szafa oszklona, to było 
wszystko; pod ścianami piętrzyły 
się w nieładzie stosy książek, pism i 
zeszytów. Szafa wypełniona była od­
łamkami minerałów, różnorodnych 
kruszców, probówkami, słoikami i 
dziwacznemi przyrządami. Na stole 
okrytym poplamioną bibułą były 
przybory do pisania. Wszystko okry­
te grubą warstwą kurzu.

Zogart wycofał się do korytarza, 
tu powiesił palto i kapelusz, umie­
ścił plecak, laskę i walizę i wrócił 
do pierwszego pokoju. Zapuszczona 
stora wzdymała się na otwarten 
oknie. Przyjemny chłód wieczora 
wypełnił pokój. Był on widocznie 
dawno niesprzątany ale wszystko tu 
było ustawione starannie i z gu­
stem: tapczan, biureczko, etażerka 
z kilkoma ładnie oprawnemi książ­
kami, dywan na podłodze, kilim na 
ścianie...

Bohdan zatrzymał się przed ka­
lendarzem leżącym na biurku. Zry­
wał jedną za drugą kartki z upły- 
nionych dni, aż zatrzymał się na jed­
nej oznaczonej czerwonym krzyży­
kiem, był to dzień dzisiejszy: dwu­
dziesty pierwszy lipiec. Twarz mu 
się zasępiła i piękne rysy skurczyły 
wyrazem cierpienia; oparł głowę na 
ręku i trwał tak pogrążony w zadu­
mie. Targnął nim nagle niespodzia­
ny w ciszy pokoju dźwięk. Dzwonił 
telefon na biurku ostro, natarci^-

wie. Zogart podniósł głowę i Pa 
na czarny lśniący p r z e d m i o t  
patrzy na złe, dokuczliwe z"'1® )  
Podniósł się nagle od biurka i c°

,de 
Ol1?

w głąb pokoju. Dzwonek teleforlU 
milkł, ale Zogart nie wracał j esZ
do biurka, spoglądał w tamtą str' 
nieufnie, niedowierzająco. ^

Telefon zadzwonił znowu; 
rozkazująco wybuchł trel dz ’̂0’- ^  
urywał się i znów podnosił, woła 
cierpliwie, gwałtownie. Ze lTnt 0lv 
czoną brwią, zgiętym karkiem ^  
dan Zogart zbliżył się do b‘u | 
szarpnął niecierpliwie s ł u c h a ' '  - 
podniósł do ucha:

-— Słucham! —  głos mu sch1-^; 
więc odchrząknął raz, drugi— .g, 
skrzeczało w . słuchawce. Ô P°|'jed 
dział: —  Tak, dopieroco, P' y 
chwilą... —  znów słuchał pod1'  .u. 
nad biurkiem. —  Dlaczego 3uZ 
tro? —  mruknął... jest dość czaSj3?- 
Zresztą... tak... ale tak, niechże , 
dzie!... —  słuchawka opadła z 
skiem na widełki.

X  o*
Profesor Brandl odjął c^u ' „ i

czerwonych zaszłych to m 1 oc^
b i» '

sięgnął po okulary. C z ł o w ie k  ^ 
łym kitlu szedł ku niemu z t o t o  ^mroc*
zjeżonej dziwnemi a p a r a t a m i  ^  
gabinetu i usiadł tuż blisko w

jW  p * '—  A więc doktorze? 
fesoia Brandla był jak z"-v‘kle ci'

chy, matowy. bród?
Okulista pocierał dłoni0 

miną niezdecydowaną. (
n.)*
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Wiatr niesie ostry zapach suro­
wi soli i jodu, ten charakterystycz­
ny Wiew morza, którym tchną wy- 
rz®ża rozgrzanego słońcem akwa­

r i o w e g o  Adrjatyku. To już od- 
ch tężni, których trójkątne syl- 

*etki widać z daleka. Panują one 
^  całą niziną ciechocińską, nada- 
jł jej wyraz i są tak z nią zrośnię- 
1 iak piramidy zrosły się z kraj- 

tbrazem Egiptu.
Ciechocinek —  to przedewszyst- 
en> tężnie. Bez tych wielopiętro- 

rusztowań, pokrytych szarą 
drobniutkich kryształków 

. ’> Wiecznie ociekających wilgo- 
nie umielibyśmy już sobie wy- 

Ciechocinka, 
całych stuleci wiedziała lud- 

^  okoliczna, że wystarczy tu po­
rw ać nieco głębiej w ziemi, aby 
^'°Pać się źródeł słonej wody. 
I&nie -— te olbrzymie, prawie ki- 
i°|Betrowej długości budowle z gru- 
)ch bali i warstw szczelnie ułożo- 
/'•J1 gałęzi, miały za zadanie stę- 

le solanki, doprowadzenie je j do 
. udanej gęstości wysokoprocento-

Ten troskliwy czujny nadzór wi­
dzi się tu wszędzie. A więc, na 
wiielkiej pływalni pod tężniami, 
gdzie największa głębokość zielon­
kawej, słonej wody, wynosi do 
trzech metrów, stale dyżyruje kil­
ku ratowników. Ubrani w stroje ma­
rynarskie przechadzają się nad 
brzegiem basenu, obserwując pilnie 
wszystkich kąpiących się gości. W y­
starczy jakiś alarm —  cień alarmu 
nawet, a taka „m arynarz" skoczy na

tychmiast do wody i wyciągnie pły­
waka, który osłabł chwilowo i mo­
gły powstawać wątpliwości, że nie 
zdoła utrzymać się o własnych si­
łach na powierzchni.

Jak cieplica i bezsprzecznie wspa­
niałe urządzenia lecznicze ściągają 
do Ciechocinka corocznie liczne 
rzesae ludzi chorych, tak ta wielka 
pływalnia je3t magnesem dla zdro­
wych, dla sportowców, dla tych 
którzy pragną jedynie wypoczynku

i zdrowej rozrywki. A dla jednych i 
drugich niemałą atrakcją są prze­
pyszne parki i cale zadrzewienie 
Ciechocinka.

Aż dziw bierze na widok tych 
drzew,krzewów i kwiatów,którym na 
jałowych, lotnych piaskach kazała 
rosnąć sztuka ogrodnicza. Cały Cie­
chocinek jest jak jeden olbrzymi 
park, tchnący wonią jaśminów i róż, 
zdobiących wszystkie zieleńce i 
skwery miejskie. J. M. 1\
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Fo roztworu, z którego łatwo już
rzymać czystą sól.

kył nawskroś przemysłowy. 
TNziło 
Stego

o zaopatrzenie w sól od- 
od Wieliczki i Bochni ów- 

lne8o Królestwa Kongresowego.
likt napewno nde podejrzewał wte

5. ta wspaniała inwestycja zmie 
(i 11 z czasem klimat, że da temu 

avvkowi Kujaw
^ki, £e umożliwi J ___
^''szorzędną atrakcją, ściąga ją- 

^ 'etylko ludzi, potrzebujących le- 
Iru. Ia> ale także i turystów, spor­

ów .

W  kawiarni SIM odbył się pokaz 
modeli, wykonanych przez warszaw­
skie domy mody, a nagrodzonych na 
niedawnej berlińskiej międzynaro­
dowej wystawie rzemiosł.

Modele polskich toalet odniosły w 
Berlinie duży sukces. Z ogólnej licz­
by 40 złotych medali Polska zdobyła 
sześć, co jest bardzo wiele, zważy­
wszy, że w konkursie uczestniczyło 
12 państw. Warunki konkursowe by­
ły bardzo trudne. Trzeba było pre­
zentować modele wyłącznie z mater- 
jałów krajowego wyrobu. Nie wolno 
też było w żadnym wypadku w ry­
sunku wzorować się na modelach 
paryskich, lecz starać się dać w każ­
dym szczególe piętno narodowe.

Polskie modele miały właśnie tę 
wymaganą oryginalność i dlatego

też zdobyły tak wielką ilość nagród. 
Najbardziej podobały się z materja- 
lów nasze jedwabie, a zwłaszcza, try­
kotaże, które, jak oceniło jury mię­
dzynarodowe, nie ustęspują jakością 
wiedeńskim i czeskim.

Zważywszy, że współzawodniczyły 
z naszemi modelami najbardziej re­
nomowane firm y wiedeńskie i pary­
skie, sukces nasz zyskuje jeszcze 
na znaczeniu. Ale znów tłumaczy się 
to w dużej mierze odskokiem od wy­
rafinowanego stylu paryskiego.

Demonstrowano suknie poranne, 
spacerowe, sportowe, poobiednie, 
wiczorowe i balowe, wszystkie z ma­
teriałów krajowych i wszystko wła­
snych rysowników. Przeważały pa­
stelowe odcienie. Jedna z toalet by­
ła połączeniem kaszmiru z pasem hu­

culskim. Na jednej z balowych su­
kien były wzory łowickie. Najbar­
dziej podobały się i tu najwyżej pre 
mjowane w Berlinie toalety: jedna 
na „garden-party" z różowej krajo­
wej organdyny, a druga p. n. „D y­
mek z papierosa" z krajowego szy­
fonu, utrzymanego w blado-perli- 
stych tonach z kwiatami, ręcznie 
malowanymi przez art.*-mał. Zofję 
Raczyńską-A rei szewską. Obie rzeczy 
wiście —  prześliczne.

Modele były prezentowane przez 
pp. Stefanję i Jadwigę Krupińskie, 
p. Helenę Sierakiewiczównę i p. Ha­
linę Tyborowską, z których pierw­
sza i ostatnia prezentowały te toale­
ty również na wystawie berlińskiej.

L.

klimat jakby 
mu stanie się , s e B n a & l f o & j c ó w

m ł o d z i  p o z b a w i a j ą  s i ę  ± o ^ c S a
Z ogólnej liczby 4.367 zamachów

Bo
Mn. ten wspaniały olbrzymi basen,

e »małe morze", którego woda 
lig/!1 si? łagodnym zielonawym po- 
tja lern> przypominając do złudze- 
< o d y  dalekiego Adrjatyku, tero 
tj-jj y basen, z którego korzystają 
'm3c® * tysiące ludzi, na który co 
k. ’e(ii choćby 
% tki.

tylko na przed- 
tyij j?’ zjeżdżają autami amatorzy 

Prawie morskich —  to prze- 
V  ^r®^dziwe dziecko tężni, zbu- 
ify a .̂vch przed wiekiem z inicjaty- 
^ telkiego Staszica,

Ciechocinek co roku potrze­
bie 111W €st;y c y j -  Technika balneo- 
|i'oi,Zna 'dzie naprzód wielkiemi

i samobójczych w Polsce w roku u- 
biegłym  2.567 zakończyło się wyni­
kiem śmiertelnym, z czego 1.737 zgo 
nów przypada »a  mężczyzn i 830 na 
kobiety.

Najwięcej zgonów wśród osób, 
które targnęły się na życie, zanoto­
wano ńa terenie województwa łódz­
kiego, mianowicie 267, dalej w wo­
jewództwie lwowskim 262, w m. st.
Warszawie 244, na Śląsku 196 itd. | sze przypada coraz mniej samo- 
Przeciętnie na 100.000 mieszkańców 
liczba zgonów skutkiem samobójstw 
wynosiła w roku ubiegłym 7,5. Naj­
większa stosunkowo liczba śmier­
telnych zamachów samobójczych

przypada na m. st. Warszawę, mia­
nowicie 19.6 zgonów na 100.000 mie­
szkańców.

Jeśli idzie o wiek samobójców, 
największa liczba zamachów z wy­
nikiem śmiertelnym przypada na o- 
soby w wieku od 25 do 29 lat, mia­
nowicie 414 zgony. Następnie po­
zbawiło się życia 380 osób w wieku 
od 20 do 24 lat, 344 W wieku od 30 
do 34 lat, przyczem na osoby star-

j fcójstw z wynikiem śmiertelnym. W 
1 wieku od 5 do 9 lat popełniła samo- 
j bóic:wo z wynikiem śmiertelnym 1 
j cs i- w wieku od 10 do 15 lat. —  

Hi o<ób i cd ir> do 19 lat —  183 o-

Ecby. W śród mężczyzn najwięcej 
wyników śmiertelnych zaobserwo­
wano w wieku od 25 do 29 lat, zaś 
zaś wśród kobiet w wieku od 20 do 
24 lat.

Z ogólnej liczby śmiertelnych za­
machów samobójczych przypada na 
wyznanie rzymsko-katolickie 1.756 
zgonów, na grecko - katolickie 243, 
prawosławne 224, mojżeszowe 
212, ewangelickie 110 oraz na inne 
wyznania 22 zgony.' Największą sto­
sunkowo liczbę zgonów zaobserwo­
wano wśród samobójców wyznania 
ewangelickiego, mianowicie 12,7 na 
100.000 mieszkańców.

. % b a  
■ska

I zarząd tego 'najbardziej
w Polsce wziętego zdro-

Ita .a musi śledzić czujnie te po- 
\ . 1 Oprowadzać je natychmiast 
? Cle-“ie.

tyinHg. r°ku więc zastosowano 
V 88ere*  nai nowszych urządzeń 

Jcanych w łazienkach. A mały 
Zasilany ciepłą solanką, pły-

Największy awanturnik X X  wieku
Trebitfsrh Lm eoin ch ce wrócać na W ęgry

Do Budapesztu przybyła kapłan­
ka buddyjska nazwiskiem Tao-La, 
celem osobistej interwencji u władz 
węgierskich w sprawie przeora 
Chao-Koung z Tien-Tsinu. Zamierza

■'itr pośrednio z termv, został 
v dachem i przypomina teraz

ll|e rodz^ju estetycznej cieplarni, on osiedlić się na stałe w swem ro
f t i o ż n a  g | ę  n ] > l d r O  A  n i A r f n i n ń  J _* __ ______' .  '  n  _____ __ J__1 - Jpluskać, niezależ- 

i wdychać dowoli 
powietrze, podobno 

° 'vane jonami, mającemi zba

'  Ort
%łe POgody 
w  słone

Aleey Wpływ na organizm.
■» ton kryty basen termiczny —  j 
kli v;Hiln>’ zabieg leczniczy. Z ką- | 
ię nim można korzystać jedy- 

nadzorem doświadczonego j 
^  a’ który też dyżuruje tu stale, 
î rj)10 ocl czasu do czasu bacznem 
v  p1’ 3 kąpielowiczów.

dyrektor X. musi już sta- 
liięj.^^Przestać kąpieli. Pan in- 

t ' może pozostać jeszcze naj-
< t n y m inuty• 

uprzejmy,
-  rozlega się co 
ale stanowczy

s*e*ea*az’ panie doktorze, jeszcze,

%
szczupły

troszeczkę. 
h Pąn dyrektor

,-ynier czują się nieco jak 
Proszą, aby przedłużyć 

Pozostawan â w tej przy- 
X ' tcieP>ej, zdumiewająco prze- 

sadzawce. M c  nie poma-
ir?i nieubłagany. Ta

zresztą ma na widoku je-
^°bro pacjentów.

dzinnem mieście Paks, napotyka jed 
nak na trudności w otrzymaniu ze­
zwolenia.

Któż to jest ów przeor Chao- 
Koung?

Otóż pod tem nazwiskiem kryje 
się największy awanturnik naszego 
stulecia —  Trebitsch Lincoln.

, Jeszcze w styczniu b. r. donoszo­
no, iż zamierza on wstąpiić do służ­
by w armji japońskiej. Okazuje się 
jednak, że jest on już za stary i 
zmęczony, jego pragnieniem jest 
teraz powrócić do miasta, w którem 
się urodził i tam pozostać do śmier­
ci.

DZIECKO GHETTA
Trebitsch Lincoln jest synem 

biednego żydowskiego handlarza z 
miasteczka Paks. W r. 1880 jako 
młody chłopiec wyrywa się z atmo­
sfery ghetta, opuszcza sklepik o j­
ca i udaje się do Budapesztu. Na 
utrzymanie zarabia lekcjami, sam 
zaś uczy się języków obcych. W 
krótkim czasie włada już biegle an­
gielskim, francuskim i  niemieckim.

Po kilku miesiącach opuszcza 
Budapeszt i udaje się do Londynu.

Nagły wyjazd Trebitscha ze stoli­
cy W ęgier miał tło romantyczne. Za 
kochała się w nim jedna z matek 
jego uczniów.

Po upływie 15 lat, Lincoln zo­
staje członkiem angielskiej partji 
konserwatystów. Dla syna biednego 
sklepikarza z Paks zaszczyt to duży, 
ale dla Lincolna —  to droga do 
świata wpływowych osobistości i 
możliwość karjery materjalnej. Rzu­
ca się w wir spekulacyj giełdowych. 
Dorabia się w krótkim czasie ol­
brzymiej fortuny, którą jeszcze 
szybciej traci, a wraz z nią drogo 
opłacone zaszczyty.

POKUSA
Po pewnym czasie jest Lincoln 

w „Intelligence Serviće“ , gdzie nie­
zwykłe zdolności i spryt czynią z 
niego w krótkim czasie jednego z 
najlepszych szpiegów działają­
cych dla armji brytyjskiej.

1 !ncolna ciągnie wielka gra. W i­
dząc możliwość podwójnego zarob­
ku —  rozpoczyna akcję szpiegowską 
na dwa fronty. Historja jego ży­
cia jest jednem pasmem nikczem­
nych zdrad, które wywoływały, u 
jego kolegów po fachu i w sztabach 
oiągły niepokój o życie agentów i 
los powierzonych im zadań.

W r. 1911 Lincoln sprzedaje Niem 
c o m  p l a n y  a n g i e l s k i e g o  k o n t r - w y ­

wiad u. W  czasie wojny zdradza 
zkolei Niemcy na korzyść Stanów 
Zjednoczonych; następnie Stany 
Zjednoczone —  na korzyść Meksy­
ku, poczem Meksyk —  znów na k o -1 
rzyść Niemców.

Po wojnie bierze udział w puczu 
monarchistycznym w Niemczech, 
później w aferze fałszywych bank­
notów francuskich na Węgrzech. 
Następnie pojawia się w Indjach, 
gdzie odgrywa wybitną rolę w hin­
duskim ruchu narodowym, wkrótce 
potem zaś —  jest agitatorem Ko- 
minternu na terenie Chin. Wresz­
cie widzimy go na służbie Czang- 
Kai-Szeka, gdzie dorobił się wiel­
kiej fortuny.

SYN SKAZANY NA ŚMIERĆ
Tragiczne okoliczności zmuszają 

Lincolna do wyjazdu do Londynu.
W armji brytyjskiej służył jego 

syn w stopniu sierżanta. Któregoś 
dnia wynikła bójka, w czasie której’ 
zabił on swego przełożonego. Sier­
żanta skazano na śmierć.

Lincoln pragnie ratować syna. 
Posiada wiele ważnych dla Anglji 
tajemnic. Sądzi, że wzamian za ich 
ujawnienie uda mu się ocalić ska­
zanego. Niestety, burza opóźniła 
"rz h^cie okrętu i Lincoln zastał 
jitż trupa rozstrzelanego syna.

Trebitsch Lincoln wraca do Chin, 
epuszesa zajmowane stanowiska w
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Prace nad „sztucznem 
sercem1*

będzie
prof. Carrel m  Francji

Słynny uczony francusko - ame­
rykański, lekarz dr. Carrel laureat 
nagrody Nobla i dyrektor Instyt utu 
Rockefellera przybył do Francji.

Na dr. Carrela oczekiwał w Cher- 
bourgu płk. Lindbergh, sławny lot­
nik, który już od wielu lat współ­
pracuje z nim nad zagadnieniem 
t. zw. „sztucznego serca" to jest a- 
paratem, utrzymującym działalność 
serca niedawno zmarłego człowieka.

Prof. Carrel oświadczył, iż za­
mierza jeszcze w r. bieżącym zło­
żyć kierownictwo Instytutu P.ocke- 
fellera i osiedlić się we Francji na 
wyspie St. Grldas r»a wybrzeżu bre- 
tońskim, gdzie kontynuować będzie 
swe prace naukowe. Obecnie udajs 
się w odwiedziny do swej rodziny 
w okolice Lyonu.

Prof. Carrel zamierza dalej pro­
wadzić swe badania nad hodowlą 
pozaust rojową tEanek żywych i na­
wet poszczególnych organów zwie­
rzęcych i ludzkich.

W Wywiadach prasowych prof. 
Carrel wyjaśnia, że jego obecne do­
świadczenia nie obiecują bynaj­
mniej, że po ich zrealizowaniu z do­
datnim wynikiem w niedługim cza­
sie możnaby zastąpić prawdziwe 
serce w ciele człowieka sercem 
sztucznem. Doświadczenia jego ma­
ją charakter techniczny i możność 
zastosowania ich wyników w  prak­
tyce jest kwest ją jeszcze wielu lat.

Niemniej dzńenniki przytaczają, 
że już pewne osiągnięcia prof. Car­
rela dały poważne wskazówki medy­
cynie klinicznej. M. ńn. na podsta­
wie jego badań lekarze doszli do 
wniosku, że leczenie cukrzycy przez 
leczenie trzustki jest o wiele szyb­
sze i pomyślniejsze da ustroju niż 
przy wstrzykiwaniu insuliny do or­
ganizmu.

Hitlerowskie prawo 
małżeńskie

obowiązuje I w Austrji
Dla „ujednostajnienia" (Gleich- 

schaltung) Austrji, w myśl maksy­
my narodowo-socjalistycznej, bardzo 
charakterystycznym jest wypadek w 
dziedzinie prawodawczej, jaki miał 
miejsce ostatnio w Dusseldorfie.

Tamtejszy wyższy ^ąd krajowy 
wydał mianowicie wyrok, mocą któ­
rego udzielono rozwodu małżonkom, 
przynależności dawniejszej austrja- 
ekiej, którzy brali kościelny śhib ka­
tolicki. Z tego wynika, że jurysdyk­
cja Rzeszy uzurpuje sobie prawo u- 
dzielania rozwodów w zakresie au­
strjackiego prawa rodzinnego, za­
nim jeszcze prawo to zostało usta­
wowo ujednostajnione z prawem 
Rzeszy.

Nankinie i zamyka się w klasztorze 
buddyjskim. Z Lincolna przeistacza 
się w kapłana Chao-Koung. ,

Od tej pory minęło 5 lat. Obec­
nie Chao-Koung marzy o powrocie 
do rodzinnych stron. Władze węgier 
t;kie nie wierzą jednak w jego za­
pewnienia i obawiają się, iż w sta­
rym Lancolnie odezwać się znów 
może awanturnicza żyłka. ( j. m.)
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Kapitalizm zdolny do długiego źp o ta
Rewelacyjna książka ekonomisty francuskiego

„Los kapitalizmu" —  książka p. 
Ludwika Marlio jest w francuskiem 
piśmiennictwie gospodarczem ewe­
nementem dnia. Nie ulega wątpli­
wości, że praca ta odbije się głośnem 
echem poza granicami kraju, w któ­
rym się ukazała. Poleciliśmy ją  u- 
wadze czytelników, omawiając w nu 
merze niedzielnym zawartą w niej 
krytykę „ekonomji kierowanej".

Nie jest to obrona kapitalizmu o- 
parta na sztywnych przesłankach 
ideologicznych. P. Ludwik Marlio, 
który swą wiedzę ekonomiczną 
wspiera na bazie długoletniego do­
świadczenia kierownika wielkich 
przedsiębiorstw, operuje liczbami, 
falctami i dokumentami. W swym 
objektywiźmie usiłuje zachować cał­
kowitą swobodę wobec przesądów 
prokapitalistycznych, zarówno jak 
wobec tez przeciwników kapitalizmu. 
Komentator jego, znakomity praw­
nik i publicysta Joseph-Barthelemy, 
tak ujmuje postawę p. Marlio: gdy­
byśmy sądzili przez jedną chwilę, że 
można kapitalizm zastąpić innym 
systemem, bardziej korzystnym dla 
zbiorowości, uczynilibyśmy to bez 
zwłoki. Ale tego dowodu nikt nie 
przeprowadził. Sam p. Spinasse, 
marksista i minister rolnictwa 
„Frontu ludowego", powiedział w 
Senacie, w marcu r. 1937: „Czy są­
dzicie, że chciałbym przetrącić krzy­
że ustrojowi kapitalistycznemu, pod­
czas gdy nie jeetem w stanie niczem 
go zastąpić?..."

Silą kapitalizmu jest to, że nie 
stawowi systemu. Nie wyskoczył, jak 
Minerwa z głowy Jowisza, w stanie 
gotowym z mózgu jakiegoś „plano- 
roba" albo z deliberacyj „trustu mó­
zgów". Jak powiada p. Nitti, kapi- 
talwn jest organizmem naturalnym, 
spontanicznym wy tworem biegu i 
rozumju rzeczy. Cały nieskończenie 
skomplikowany mechanizm kredytu 
jest wynikiem potrzeb, które się 
wyłaniały w sposób naturalny i któ­
re trzeba było zaspokoić. Wszystko 
to, czem „planizm" chciałby dzisiaj 
dysponować i rządzić, jest owocem 
produkcji kapitalistycznej. Tenże 
win. Spinasse, już raz cytowany 
przez p. Marlio, stwierdził w Sena­
cie francuskim:

„Wiem, że ustrój kapitalistyczny 
jest zdolny do długiego jeszcze ży-

demagogów radykalizmu społeczne­
go. Ale zysk jest niczem innem, tyl­
ko wynagrodzeniem, za pracę kierów  
niczą. Jest to system o wiele bar­
dziej skuteczny, o wiele bardziei 
ekonomiczny, niż system płac urzęd­
niczych. Spójrzcie na przedsiębior­
stwa państwowe: kosztują dużo, pro 
dukują mało.

P. Marlio poddaje krytyce metodę 
ograniczania czasu pracy. We 
Francji, po niefortunnych doświad­
czeniach, odstępuje eię od niej sto­
pniowo; w  Ameryce zamiast spowo­
dować reaorbeję bezrobocia, jak to 
chciał przewidywać prezydent Roo- 
sevelt, zmniejszenie czasu pracy za­

ostrzyło tę klęskę, doprowadzając li­
czbę bezrobotnych do 18 miljonów 
Mistyka „siły nabywczej mas“ , gło­
szona i realizowana z pogardą praw 
liberalizmu gospodarczego, musiała 
zawieść i polityków Frontu Ludowe­
go i zwolenników „rooseveltyzmu“ .

Jeśli błędy jednych i drugich nie 
były tak groźne w skutkach, to dzię­
ki nagromadzonym rezerwom ustro­
ju kapitalistycznego. Komunizm, po­
wiada p. Marlio rujnuje kraj, ale 
zagnieżdża się najłatwiej w krajach 
uprzednio już zrujnowanych, to zna­
czy osłabionych opaczną i demago­
giczną połityką ekonomiczną.

w. z.

Poświęcenie „Robura VIII66 
największego weolowca polskiej marynarki handlowej

Dnia 3 lipca r. b. przybędzie do 
Gdyni minister przemysłu i handlu 
Antoni Roman na poświęcenie naj­
większego statku węglowego polskiej 
marynarki handlowej „Robur VIII".

Statek ten zamówiony przez firmę 
„ Polskarob“  w Gdyni w angielskiej 
stoczni w Burntisland jest najbar­
dziej nowoczesnym typem średniej 
wielkości węglowca, jaki dzisiejsza 
technika okrętowa potrafi zbudować 
i posiada wszelkie cechy wymagane 
od takiego statku. Dalej wyposażo­
ny on jest między innemi w urzą­
dzenia do szybkiego otwierania i za­
mykania luków, nowoczesne instru­
menty nawigacyjne, mocną kon­
strukcję kadłuba, przystosowaną do 
żeglugi w lodach i dużą ilość wodne­

go balastu. Ponadto może on rozwi­
nąć dużą szybkość przy ekonomicz- 
nem zużyciu węgla.

Należy zauważyć, że w grudniu 
roku ubiegłego firma „Polskarob" 
zakupiła pierwszy w Gdyni statek 
bunkrowy „Robur V lll“ ,który może 
ładować węgiel bezpośrednio na re­
dzie, odciążając tem samem molo 
węglowe od przeładunków kranami, 
a ponadto umożliwia statkom bun­
krowanie w Gdyni przy zaoszczędze­
niu opłat portowych.

Wzrost tonażu polskiej floty han­
dlowej odbije się niewątpliwie ko­
rzystnie na przewozie węgla pod ban 
derą polską, zmniejszając udział cu­
dzoziemskiej floty w morskich prze­
wozach węgla i koksu.

Płatność podatków w lipcu
W Lipcu płatne są następujące podat­

ki:
Do dn. 5 lipca — podatek od energii 

elektrycznej, pobrany przez  sprzedawcę 
energj' w czasie od 16 do 30 czerwca 
r. b ; do 20 lipca — tenże podatek, po­
brany w czasie od 1 do 15 lipca r. b.;

do dn. 7 lipca — podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę, wypła­
conych przez slużbodawców w czerwcu 
r. b.:

do dn. 25 lipca — zaliczka miesięcz­
na na podatek przemysłowy od obrotu 
za 1938 r. w wysokości podatku, przy­
padającego od otbrotu, osiągniętego w 
czerwcu r. b. przez wszystkie przedsię­
biorstwa, obowiązane do publicznego o- 
gła&zania sprawozdań o swych obrotach 
lub do składania sprawozdań do za­

twierdzenia, a z innych przedsi^1̂  
przez przedsiębiorstwa handlów* J 
kategorji oraz przemysłowe H J  
gorji, prowadzące prawidłowe 
handlowe;

do ^n. 25 lipca — zaliozka *
(•za II kwartał) na podatek przf®T'* 
od obrotu za 1938 r. w wysok**0̂ . 
datku, przypadającego od obro1  ̂
gniętego w ubiegłym kwartał®
kwiecień, maj i czerwiec r. b.) - v  
przedsiębiorstwa, nie wymies>ion*J. 
a prowadzące prawidłowe kaięź1

Ponadto płatne są w lipcu 
odroczcne lub rozłożone na raty ^  
minem płatności w tym <;
podatki, na które płatnicy otny®, 
Icaizy płatnicze z terminem płatno*41 
nież w lipcu r. b.

Giełda pieniężna
listy ziemskie 65 
&zawy z r. 1933

- 64.75, 5 pro«; 
75 — 75.75, 5

a
WALUTY I DEWIZY

Na wczoraj&zem zebraniu giełdy walu — -------- --------
Łotwo - dewizowe) w Warszawie tendeo- Warszawy z r. 1936 74.50, 5 
cja dla dewiz była utrzymana, przy o- blina z r. 1933 —  61,25 
brotach normalnych. Notowano: Amster­
dam 294,05, Bruksela 90.10, Kopenhaga 
117.40, Londyn 26.29, Noiwy Jork 5.30,50,'
Nowy Jork - kafcel 5 30,75, Oslo 133,10,'
Paryż 14.80, Praga 18.44, Sztokholm 
135,65, Zurych 121,80. Bank Polski pła­
cił za dolary amerykańskie 5.27, kanadyj 
skie 5.22,50, floreny halenderskie 293,95, 
franki francuskie 14.60, szwajcarskie 
121,30, funty angielskie 26.20, palestyń-i 
skie 25.95, belgi belgijskie 89,85, koro-, 
ny czeskie 11.50, duńskie 116,85, norwe­
skie 131,45, szwedzkie 135, liry włoskie

ie nrchme 98 ofcrót wyniósł 1.329 t., w tem niemieckie srebrne 98. , fon Notrowano M  ,00 V,£. par/l^*
AKCJE fi on Warszawa w handlu hurtoWT ĵ,

Dla akcyj tendencja była utrzymana ładunkach wagonowych: pszenica I
Notowano: Bank Polski 119,50, LiLpopy Ma 27.50 — 28, zbierana 27 '  ^
74, Modrzejów 12 50, Starachowice 36.50, «ęnwona szklista 27.50 —
Haberbusch 4730, Żyrardów 53-53.25, 22.75 — 23.25, Kęztmeó I et.
Norblin 88. 11 .18\75 “  ~  - i  tt , ? o 2 5 iowiec I st. 22 — 22.75, II ®t. 19-W

PAPIERY PROCENTOWE gryka 17 — 17.50. wyka 21.75

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 42,5.
Inwestycyjna I en. 81,25. 
Inwestycyjna II em. 82. 
Konsolidacyjna 66,75.
Wewnctrzna 66.
Konwersyjna 71.

Giełda zb a łw n
Na wczorajczem zebraittu 6}e^^,jjfl 

żowo-towarowej w Warszawie °° ^

ząb poludni"’
28.50, * b  J a

I fz r o s t f  M jfoffGsdl&m
K .  B i .  O .IV

Według danych G. U. S. stan wkła 
dów w Komunalnych Kasach Osz­
czędności na koniec maja r. b. wy­
niósł 826 miljn. zł., co w porówna­
niu z miesiącem poprzednim wyka­
zuje wzrost o przeszło 12 miljn. zł.

Najwięcej wkładów wykazują ka­
sy miejskie, a mianowicie 532,2

miljn. zł., reszta wkładów przypada 
na kasy powiatowe.

Pierwsze miejsce pod względem 
ilości wkładów zajmuje Warszawa z 
kwotą 151,,U miljn. zł., następnie ka­
sy województwa śląskiego —  150,5 
miljn. zł. i kasy województwa krako­
wskiego —  121,6 miljn. zł.

Dla papierów procentowych tenden- peluszka 25 — 26
cja była słabsza, przy większych obro- afrykański 27.50 -
tach 4 i pół proc poż. wewnętrzną, kański 25 — 36, mąka pszenna
Notowano: 3 proc. inwestycyjna I em. gowa 42.50 — 43, gat. I 39.50 _gy
81.25, II em. 82.25 — 82, 4 proc. konso- gat. I-A 37.50 — 39.50, gat. H jjjfl
lidacy+na 66 75, 5 proc. konwersyjna 71, 32, gat. II-A 26.50—29.50, gat. u ^
4 i pół proc. wewnętrzna 66, 4 i pół pr. — 26.50, mąka pastewna 16 ■— 'j. I

H ______ _____________________ ka żytnia gat. I 31.50 — 32-25’
wt i  • ■ m  I B *  do 65 proc. 29 — 29.50, gat. H z
U O Z i a l  r  O l S K l  razowa 23.75 — 24.50, ziemniac****

m ' n or in r* ' rwtTCOfl® * !«

w Wystawie Adriatyckiej
Na Wystawie Adriatyckiej, jaki

otwarta została w obecności króla B. ww. ...__ _
Jugosławji i władz miejscowych w groch Victoria 30 — 31, łubin 0
dn. 27 b. m. w Zagrzebiu, znajduje *kl ,4-75 .  15.25, żółty 16 iirf 

. . .  , , . . .  rzepak ozimy z workiem 56 — Jsię rowmez stoisko przedstawiciel- 54 •_ ^  j jłry 52
stwa portów Gdyni i Gdańska oraz seradela 33.50 — 34.50, koniciy**, 
PKP na Jugosławję. Stoisko, miesz- w°na surowa bez grubej k an ia^*,^

I 110, czerwona bez kanianki o cr^dfr- 
97 proc. 125 — 135, biała surowa f,“ ‘  * , _ _  '  . . 1.2 _  .

perior" 30—31, otręby p «en »« - i3i- 
14 — 14.50, średnie 12.75 — 13-25. ®■ j), 
kie 12 75 — 13.25, żytnie 13. j "  
jęczmienne 12 — 12.50. groch 
24.50 — 27.50, groch zielony 24 •.

czące się w wielkiej sali przemysłu 
i handlu morskiego, budzi duże za-

mysłu austrjackiego przez zakłady 
Goeringa w Rzeszy.

Odtąd tworzyć będą jedną całość, 
samodzielne dotychczas, następujące

wota i myślę, że możność jego przy- wielka tranzakcja finansowa w po- 
s osotoania się do konieczności dzi- staci zakupu całego ciężkiego prze- 
siejszych leży w interesie mas robot 
niczych".

Kapitalizm jest jedną ze stron li­
beralizmu, gdyż zakłada zasadę od- 
pouńedzialności, a więc wolności.
Broni prawa własności, a vńęc zasa­
dy dziedziczenia, a uńęc rodziny. O- 
tóż wolność ekonomiczna jest dzisiaj 
najbezpośredaiej zagrożona. Ale po­
rzućcie złudzenie, że swoboda ta mo-,
głąby zniknąć, pozwalając ostać słę Ruch inwestycyjny, zarówno w 
innym swobodom. Wszystko się o sie dziedzinie robót publicznych jak

Zakłady Goeringa
opanowały ciężki przemysł austrjackf

W dn. 28 b. m. została dokonana austrjackie towarzystwa akcyjne:
Steyer, Daimler, Puch, Fabryka, Wa 
gonów i Maszyn Simmering w Wied­
niu, Zjednoczone Zakłady Wyrobów 
Stalowych Judenburg w Wiedniu o- 
raz Zakłady Pauker w Wiedniu.

! interesowanie.

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego

Urząd Długów Państwa komuni­
kuje, że w dniu 30 czerwca 1938 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
Bony Funduszu Inwestycyjnego 0- 
znaczone nr. nr.: 256, 11713, 12357, 
14144, 20399, 28045 i 32229.

f* © q  S «S IB. G . £M
na sytuację g o s p o d a r c z y  P o l s ^

bie zazębia.
Liberalizm nie jest doktryną nie­

przepartą i sztywną. Nie posuwa 
swych pretensyj do tego, aby zamy­
kać państwo w roli „nocnego stró­
ża". Wolność, którą ma na wzglę­
dzie, nie jest to wolność szczupaka- 
drapieżcy z głębin rzecznych: taka 
wolność jest anarchją. Liberalizm 
nie chce społeczeństwa opartego je ­
dynie i wyłącznie na pogoni za zy­
skiem. Liberalizm zmierza do za­
spokojenia potrzeb jak największej 
ilości ludzi drogą środków najwła­
ściwszych.

P. Marlio wysuwa koncepcję neo- 
kapitalizmu, który jest świadom te­
go, że prawodawstwo (patronat) jest 
wielką funkcją socjalną; że przed- 
siębiorstioo jest ogniskiem donio­
słych interesów zbiorowych; że pra­
ca nie może być traktowana tak jak 
traktuje się towar, minerały lub 
węgiel. Patronat to patronowani** 
ojcowskie. Zajmuje się dziatwą ro­
botniczą,, troszczy się o starość, or­
ganizuje i ułatwia wywczasy, bezro­
bocie przejmuje go niepokojem.

Zasada zysku jest zwaWnna przez, trudnienia przemysłu, wydobycie

prywatnych inwestycyj, zwłaszcza 
przemysłowych, wywierał w maju 
podobnie jak w miesiącach poprzed­
nich, poważny wpływ na kształtowa­
nie się sytuacji gospodarczej w Pol­
sce. To też najwyższy stan zatrud­
nienia wykazywały przemysły pracu 
jące na potrzeby ruchu inwestycyj­
nego, a więc przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny, niektóre działu 
przemysłu metalowego, przemysł 
chemiczny, a w przemyśle mineral­
nym cementownie. Natomiast te 
działy przemysłu, których produk­
cja lub zbyt uzależnione są od budo- 
wnictwa mieszkaniowego, nie wyka­
zują wzrostu produkcji. Ruch budo­
wlany bowiem, mimo sezonu, rozwi­
ja  się w roku bieżącym z opóźnie­
niem, do czego przyczynił się w pe­
wnej mierze brak odpowiednich wy­
jaśnień do nowo wydanej ustawy o 
zabudowie osiedli. Obecnie sprawo 
ta została przez miarodajne czynni­
ki załatwiona i sfery zainteresowa­
ne otrzymały już wyjaśnienia co do 
interpretacji postanowień ustawy.

W  związku z wyższym stanem za-

węgla mimo zmniejszonego zapotrze 
bowania na cele opałowe, utrzymało 
się w maju na prawie niezmienio­
nym. poziomic, urykazując jednak po­
ważny wzrost w porówmaniu z tym  
samym miesiącem roku ubiegłego 
Przemysł naftowy zuńększył nieco 
wydobycie ropy tak w porównaniu 7 
miesiącem poprzednim, jak i z ro,- 
kiem ubiegłym; sprzedaż benzyny 
na rynku krajowym zwiększyła sit 
poważnie w związku z dalszym roz­
wojem motoryzacji. Okres między- 
sezonowy spowodował zniżkę pro­
dukcji przemysłu włókienniczego, 
zbyt w tym przemyśle natomiast, jak 
również w przemyśle odzieżowym 
kształtował się korzystniej niż w 
miesiącach poprzednich.

Na rynku pieniężnym panował w 
maju zupełny spokój. Wkłady osz­
czędnościowe wykazały pewien 
wzrost, inne natomiast wkłady ule­
gły zniżce, głównie w związku z wy­
korzystywaniem przez przedsiebior- 
stum nagromadzonych poprzednio 
rezerw na cele inwestycyjne. Zapo­
trzebowanie kredytu ze strony życia 
gospodarczego było niewielkie z wy­
jątkiem wykazujących dużą aktyw- | ubiegłego, 
ność przedsiębiorstw średnich i ma- j

łych oyaz rzemiosła, jak również 
niektórych działów przemysłu mine­
ralnego i metalowego. W związku z 
tem rynek pieniężny pozostał płyn­
ny, jak o tem świadczy spokojny 
przebieg ultimo miesięcznego.

Sytuacja rolnictwa nie wykazała 
większych zmian; stan zasiewów po­
prawił się w mąju i był znacznie le­
pszy niż przed rokiem.

Obroty handlowe na rynku v>r- 
wnętrznym wykazały w maju wzrost 
obroty zaś z zagranicą utrzymały 
się na prawie niezmienionej wyso­
kości przy lekkim wzroście eksportu 
i zmniejszeniu importu, co przyczy­
niło się do zmniejszenia biernego 
salda bilansu handlowego.

Liczba zatrudnionych w przemy­
śle wykazała zwyżkę, przekraczają­
cą o kilkadziesiąt tysięcy poziom ze­
szłoroczny; w związku z tem oraz 
zwiększonem zatrudnieniem przy ro­
botach publicznych, ilość bezrobot­
nych zmniejszyła się w maju o y/ra- 
wie 90 tysięcy, obniżając się do 300 
tysięcy, była więc o przeszło 30 ty­
sięcy niższa niż w końcu maja roku
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210, biała bez kanianki o czy**- 
220 — 240, koniczyna s z w e d z k a  * . v  

250, makuchy lniane 21 — 21-50' 
kowe 15 — 15.50, słonecznika^*
— 17.25, śrut sojowy 22 — 22. 3.5O 
mniaki jadalne 4 — 4.50, fabryę*n
— 3.75, ziemniaki — s a d z e n i a k i  ^  j, 
12. słoma żytnia prasovana 6.5“ 
słoma żytnia w snopkach 7 — , i»t. * 
prasJowane gat. I 10.50 — H .M*' 
8.50 — 9.50, nasiona buraków P 
nych 75 — 85, nasiona marchw>,P-c 
nej 150 — 170, rajgras angiel5*51- ^ ^  
95, przelot 125 — 135, gorczyca 
lucerna francuska 195 — 205, 
lniane 52.50 — 53.50
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111$Z  nowości wytfawn
Prof. K. .Czerwiński. Stan 

przedsiębiorstw przemysłowo L, rsta’"* 
wych w świetle bilansów.
1938. Wydawnictwo Związku *

wych baidań finansowych ie6* £\t> 
prof. Konrada Czerwińskiego, Lwproi. rwonraaa uzerwmsKieg*^ • 
autor, opierając się na dany’c ć t,ty«W 
szczonych w Małym Roozn^ku 
cznym za rok 1937 i stanowiącym  ̂ ak' 
rowy bilans około ośmiuset *■? 1 gjc*6/  
cyjnych wszelkiego typu, podda tych 
gółowej analizie stan finaT®0""^^!!!' 
przedsiębiorstw pod względem e 
ry, rentowności, wypłacalno^0'-’ 
umorzenia itd , ; e*"

W wyniku pracy, obejmuj 6̂ 
szereg szczegółowych 
stwierdza stan ogromnego 7 
finansowego badanych Prz*“* ?̂_]<u, i e: 
dochodzi ■ ^umaryaznie do .v'rn̂ ^ 5zł^c! 
dla zapewnienia spokojnej P. j,, je® 
tym warsztatom pracy, niez®.ęd 
podniesienie ich rentowność- , 0 <£a 
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PIĄTEK
Teodoryka

Wsch. si. 3.18. Z. 8.00

POGODA NA DZIŚ
P° pogodnej i chłodnej nocy, w cią- 

™ dnia pogoda słoneczna, z przejścio­
w i  ki;J*Vm wzrostem zachmurzenia typu kłę-

asttgo, z lekką skłonnością do burz. 
, ‘®pło (temperatura w ciągu dnia oko­ło 25 st.). Umiarkowany, porywisty
j^tr z kierunków zachodnich, górne o- 

35 km.-godz. Widzialność bardzo
ĉ-bra.

W teatrach
Jeatr Wielki: nieczynny.
T eatr Narodowy: „Gęsi i Gąski” . 
Teatr Polski: „Cyganerja paryska". 
Teatr Letni; „Nie trzeba mnie było 

0rzejeżdżać".
Teatr M»ły: „Nowa Dalila".
*eatr Nowy: „Kochanek — to ja", 
•eatr Ateneum: Nieczynny.
|eatr Malickiej; „W perfum er:i". 
,l eatr Kameralny: „By lorom był pny 
j°Qości".
!j?s‘ ytut Reduty: nieczynny.

6v *r Wielka Rewja: występ gościn- 
„kneerza hinduskiego Ram Gopala. 

fJ Jrulik Warszawski: „Romans z U'
skarbowyrn".
* CfTi • Hro Quo iCukierni* 

fn s^a' Mazowiecka 12); „Od cze- 
D ^ y  rząd".

J,; 01lI*a Szwajcarska: Ogród czynny co 
djjtIlnje o 11-ej rar a do 23,30. Dziś i ci- 

o godz 21-ej występy zespołu 
palnego Te cztery. Codziennie od go- 

nV tZ-ei orkiestra Lewandowskiego.

Ady nie zapomniał?, źe su Polakami
Dla dzieci polskich zagranicą trzeba książek

Otrzymaliśmy wczoraj wzrusza­
jący list od dzieci z publicznej szko­
ły powszechnej w Małej Wsi (pocz­
ta Konopnica).

„Mamy wiele koleżanek i kolegów z 
naszej wsi poza granicami kraju, któ­
rzy nie mając polskiej książki zapomi­
nają czytać po polsku, a w końcu i na­
wet mówić, a często, że są Polakami — 
piszą nasi młodociani korespondenci. — 
Chcieliśmy ratować tych Polaków, któ­
rzy jeszcze'polskich książek pragną. 

Ponieważ my sami jesteśmy bardzo

ca, a wspópracownikami są je j ko­
ledzy i koleżanki.

Co tam drukują? —  Ano, różne 
wspomnienia z wycieczek, różne im 
presje. Wydrukowali też list swej 
miłej przyjaciółki z Helesmes we 
Francji, który wywołał w całej szko 
le wielkie wrażenie i spowodował 
zwołanie wiecu, na którym postano-

Polska wyprawa 
naukowo-treningowa

w Alpy niemieckie
Dn. 30 b. m. opuścili Warszawę 

członkowie Klobu Wysokogórskiego 
Pol. Tow. Tatrzańskiego: dr. Zofja 
Kuleszyna i dr. Maciej Zajączkow­
ski, udając się motocyklem przez 
Czechosłowację w Alpy niemieckie, 
szczególnie w grupę wysokich Tau- 
rów.

PotznikW.
Puder

wiono zwrócić się do społeczeństwa i

z prośbą o pomoc dla biednych, m a-; Wyprawa ta ma na celu przepro-
ttedni i nie mamy książek nawet do }ych rodaczek i rodaków, pozbawio-! wadzenie badań naukowych botani-
l o f t '  70Wd S l  S ^ en!eStpotara h ^  nV<* na obczyźnie polskiego słowa czno-leśnych na terenie alpejskim.
dać pomocy naszym rodakom, dlatego drukowanego. , oraz treningu lodowcowo-wspmacz-
też prosimy Szanownego Pana Redakto- Wierzymy, że czytelnicy nasi nie Nowego.
ra o umożliwienie nam. by nasza prośba i * • . . _m • • j r, ,dotarła do społeczeństwa:" odmówią tej prośbie. Pożądane są Zarówno dr. Kuleszyna jak i dr.

Do listu dołączany był egzemplarz najwięcej książki stosowne dla Zajączkowski od szeregu lat pracu-
gazetki szkolnej. Okazuje się zatem, wieku młodocianego, szczególniej ( ją na terenie górskim. Łączenie
że to niefcyfko korespondenci, ale 
nawet koledzy. Wydaje tę gazetkę 
ich własna spółdzielnia uczniowska. 
„Redaktorką główną" jest panna C. 
Komisarkówna, oczywiście uczenni-

Można je nadsyłać pod adresem 
nauczyciela: p. Ludwik Smala —  
szkoła powszechna w Małej Wsi, 
poczta KoncJ^nica.

W o r m a c je  o  f il m a c h  d o z w o l

MŁODZIE.2Y: Tal. 7-11-25.

W Kinach
„Piętno przeszłości” .

- aatic:, .Kapryśna ekspedjentka"Bali , ’ .
(Chmielna 35): „Mały dżen-

p*Pi'ol iMarezałk. 1251: „W no»". 
P*?Iac>: „Hbtel Hollywood” .
S Iossenm: „Askier” .

e: „Kochaj i nie plącz" i „Boha-
Euro­pa: „Agentka H-2f .

Tajemniczy 
GaSparone'

Hr.n rra° n,’a: Tajemniczy przeciwnik. 1 h JyWod; H-aAnamno1'
I i.Tango zakochanychl „lai

jMajska". >erf
„Trój

Imperial; „Szczęśliwie się skończyło".

nieczynne.
„San Francisco"

Ma’ Paraiji św. Andrzeja 
I ’ Mf!,e'Slic: .'Skrzydła na Hi"■ "T“ — “ “ Honolulu". 

„Tajny agent” , i „Skowronek" 
Niewidzialne małżeństwo".

? Tombola: ..Kobieta szuka *mi- 
Pjii 1 yPanowie w cylindrach".
Nn- Um: "RaP®°dia".
|W. “Pensjonat Mimoza".

\  g.^Trianon: „Niewiniątko" i Broad

3$ | Hi«ltó’.Pło^ ienne serca" i Dodatki.
0: nDwaj mężowie pani Vicky". 

i -Astrolog".
,°! Kong" i „Panowie w

C - lch‘
5k! ;

Miń trojga dzieci «  nurtach Sty ni
na oczach bezradnej matki

M ieszańców  Łucka poruszyła głę- 
boko tragedja Kseni Maksymczuko- 
wej, która była bezradnym świad­
kiem śmierci trojga swoich dzieci w 
nurtach Styru.

Dzieci wyjechały łodzią na Styr, 
matka pozostała na brzegu. W pew­
nej chwili dziurawa łódź poczęła to-

Syn b. kuratora aresztowany
z o  komunizm

W Krakowie aresztowano przyby­
łego z zagranicy syna b. kuratora w 
Chełmie Lewickiego, Bolesława 
Szczęsnego. Oskarżony on jest o 
działalność wywrotową.

W ręce władz wpadł materjał u- 
stałający ponad wszelką wątpliwość, 
iż aresztowany zajmował wybitne 
stanowisko w organizacjach komuni-

zaś osnute na historji Polski. prac naukowych ze sportowemi wy­
czynami wspinaczkowemi ma szcze­
gólne znaczenie przy organizacji 
wypraw egzotycznych, gdzie prócz 
grupy zdobywczej równolegle pra­
cuje grupa naukowa, jak to ma mieć 
miejsce przy projektowanej w 1939 
roku 40 wyprawie w Himalaje. Gru­
pa taka ze względu na trudne wa­
runki terenowe składać się musi z 
wprawnych i wytrenowanych alpini­
stów.

Wyprawa powyższa zabawi na tej  
renie Alp około miesiąca.

Z a jąc o  6 łapkach  
£ 2  o g o n k a c h

Na polach wsi Tuszyny (pow. gru 
dziądzki) jeden z rolników kosząc 
koniczynę, odciął kosą głowę śpiące­
mu zającowi. *

Przy bliższem przypatrzeniu sie 
nieżyjącemu zwierzęciu, okazało się, 
że zając ten posiadał dwie przednie 
i cztery tylne łapki oraz dwa krótkie 1 
ogonki.

nąć. Maksymczukowa rozpaczliwie 
wzywała pomocy, lecz nikogo nie by­
ło w pobliżu. Sama nie umiała pły­
wać.

Biedna kobieta, patrząc na strasz­
liwą walkę swych tonących dzieci, 
dostała pomieszania zmysłów.

stycznych.
W ten sposób dwoje dzieci b. ku­

ratora Lewickiego znajduje się w 
więzieniu za komunizm. Jak wiado­
mo bowiem, córka kuratora Wanda 
skazana została na 4 lata więzienia 
i od 15 grudnia ub. r. oczekuje w 
więzieniu rozprawy apelacyjnej.

P O T  i W O N

ifUss€3 §  o
PIĄTEK, 1 lipca.

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6 20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Ork Rozgłośni 
Lwowskiej pod dyr. Tadeusza Seredyń- 
skiego. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.15 „W puszczy Biało­
wieskiej" — pogadanka Jana Malew­
skiego dla dzieci starszych. 15 30 Roz­
mowa z chorymi. 15.45 Wiad. gospodar 
cze. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 Spół­
dzielnie warzywnicze na Śląsku — wy­
głosi Wacław Sledziński. 17.00 Muzyka 
taneczna 18.00 Fotografia barwna — 
wygi. Wacław Podhorski-Okołów. 18.10 
Duety Franciszka Schuberta na skrzyp 
ce i fortepian. 18.45 Kronika literacka. 
19.00 Koncert. 19.20 Pogadanka aktual­
na. 19 30 Wieczór operetkowy z Poz­
nania. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Audycja ze Lwowa. 21 50 
Wiadomości sportowe. 22.00 Muzyka ka 
merałna. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego

PIĄTEK, 1 lipca.
18.10 Duety Franciszka Schuberta. 
19.30 Wieczór operetkowy.
22.00 Muzyka kameralna od Hay­

dna do Ravela: W. A. Mozart.

Skradli towarów za pół miliona z ł .
Nadużycia pracowników Łódzkiej Manufaktury

„Indyjski grobowiec". 
* 3 £  „Dama pikowa".
Sty: ,'vyi „Sekretarka jej męża"
^ t . 0,rw! Paryża".sie ci wywiadu” .
Vict* Ślepy zaułek".

la: ..Dziewczę z Paryża” . 
aa: „Moja panna mama".

-Ko c h a n e k  — t o  j a ”
^ ^  TEATRZE NOWYM

INi*v*r Nowy daje punkt.i «i0 ‘ 'owy daje punkt, o f 
IN&A: ^Jawioną, dqwc?pną i
k* w ^ f wia,ro<w4iQza mKo-cHć 
M, fe, w  reżyseria  aufm ra. 7  T in

8 wiecz. 
wesołą 

Kochanek —
V autoira’ 2 Lindorłów- 
^r^TOW^skim i Białoszoryńskim, de
V onaszlci

^  -CYGANERJI PARYSKIEJ" 
^  TEATRZE POLSKIM
Polski daje codziennie barwne 

Jfiejgt • widowisko H. Muergera i T 
'i o *  "Gyganerja Paryska", w no- 
;>  ^ 'o w a n iu  literackim M. Hema- 

vSer*Lzacji i reżyserji Z. Ziembiń 
p roiach głównych: M. Modze- 

V' J, ' Barszczewska, W. Kaczmar-
St. Michalak, J. Wo-êr0̂ oadrat,

°z: Z Ziembiński.

° NY FRAK” NAJBLIŻSZA 
h ERą  TEATRU NARODOWEGO

Teatru Narodowego CO' 
'va* i r ap.il? hla komedja Bałuckiego
^ 4 Gąski” ■

co-

świetnie grana przez

* 1 W rri ®̂cnat l mszczę w
*r̂ icz^rZ^k°WSk*e®0’ w rcżyserji

trkaże się 
o świetna

D '  1 n leairu francuskiego
t S W ?  Łaveta "Oclony frak".

0Vski dos’5<>ILałA komedję JCa- 
v;C  Cw ir -a, °°borową 0'bsadę sta- 

r Dska< Zeliska, Niwińska, 
^ k i / p ^ f ^ y ń s k i ,  Frrtsche, Sta-

i inm.

Łódzkie władze śledcze ujawniły 
olbrzymie nadużycia pracowników 
Łódzkiej Manufaktury przy ulicy 
Piotrkowskiej 60.

W aferę zamieszani są pracowni­
cy: Arje Grosman, Szmul Rajchman, 
Lajzer Auerbach i Mordka Kon, o- 
vaz brat tego ostatniego Mojżesz, 
który sprzedawał skradzione w fir­
mie towary. Pracownicy ci fałszo- 
imli kwity przesyłkotoe i na tej pod­
stawie wydawali większe partje to­
warów. Furmankami wywozili je  do 
odbiorców na terenie Łodzi i okoli­
cy.

W celu zatuszowania swych zło­
dziejskich manipulacyj, aferzyści fał

szowali księgi buchalteryjne. Szajka 
dopuszczała się systematycznych 
kradzieży od kilku lat i dopiero o- 
statnio udało się policji natrafić na 
ślad nadużyć. Wszystkich członków 
szajki aresztowano.

Pobieżne obliczenia wykazują, iż 
straty firmy przekraczają y2 miljo- 
na złotych.

Froterowanie
opatrywanie ofc«a, sprzątaai* biur 
mieszkań, dyryafekcja, od pkukttw, c*y- 
szcacaie tapet i sufitów pastą aa sucho, 
oraz stała ich konserwacja, robota fa­
chowa Cegielski. Mrcwcraa Nr. Z, t*L 
6-23-92 52

Polacy 1 Ameryki 
przybywają do kraju

WARSZAWA n (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa 

rę imformacyj. 14.10 Koncert solistów. 
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 Mu­
zyka tameczna. 17.00 Pogadanka aktual­
na. 17.10 P łyty  18.15 Muzyka lekka i 
taneczna. 22.00 „Miasto i przyroda"— 
wygł. inż. arch. Jerzy Sosnkowski. 
22.15 Muzyka lek-ka i taneczna. 23 05 
Pieśni kompozytorów współczesnych 
(płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 0.10 Omówienie programu 
na tydzień przyszły. 0.15 Melodje z poi 
6kich filmów. 0.50 Jan Matejko — wygł. 

ORBIS, jako narodowe biuro podróży, ' prof. Henryk Mościcki. 1.00 Janina Go- 
prowadzi na szeroką skalę zakrojoną , dleweka i Marjan Demar śpiewają, 
akcję propagandy i organizacji ruchu * 2.00 Polska Kapela Ludowa Feliksa 
turystycznego z zagranicy do Polski. W Dzierżanowskiego. 2.52 Program na ju- 
wyniku tej akcji przybywają do nasze- , lr0-
go kraju coraz liczniejsze wycieczki, za- I SOBOTA 2 lipca
równo cudzoziemców z szeregu krajów, ‘ . , „
jak i Polaków z obczyzny. 1 „   ̂ „Kiedy ranne wstają zorze. 6.M

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka 7.00'
dziemy w kraju m. in. szereg wycieczek | , 
amerykańskich oraz 4 wycieczki wiel­
kich organizacyj polskich w Ameryce, | 
a mianowicie; wycieczkę Związku Na- | 
rodowego Polskiego, Związku Wetera- ■ 
nów Polskich, Zv/iązku Polek oraz Fe- j

W lipcu bieżącego roku gościć be- i Dziennik poramly. 7,15 Koncert poran­
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 15.15 Teatr Wyobraźni. 
15 45 Wiadomości gospodarcze. Ł6.00 
Koncert. 16.45 Kultura uśmiechu w Pol­
sce — wygł. Bolesław Lewicka (ze 
Lwowa). 17.00 Muzyka taneczna w wy­
konaniu Zespołu Czesława Lewandow-deracjii Zrze&zeń Kupieckich.

Akcja wycieczkowa Polaków z Ame- J  6kiego. l&OO^Nasz program. *18.10 Kon- 
ryki prowadzona już była w szerokim cert solistów. 18.45 Fragment z „Pana 
zakresie w roku ubiegłym i wówazas1 Tadeusza” Adama Mickiewicza 19.00 
organizacja tych wycieczek przeprowa- | Recital śpiewaczy Witolda Myszkowskie 
d-zona przez ORBIS, zyskała jak naj- ; g0. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
większe uznanie Polonji amerykańskiej. Koacert z Katowic. 20.00 Audycja dla

Dowodem zaufania do naszego naro- | Polaków zagranicą. 20.45 Driennk wie- 
dowego biura podróży i zadowolenia z czomy. 20.55 Pogadanka aktualna. 21 00 
jego usług, jest powierzenie ORB1SO- Audycja dla wsi. 21.10 Muzyka tanecz- 
W1 całkowitej obsługi wszystkich wymię na. 21.45 Wiadomości sportowe. 22.00
nionych wyżej wycieczek.

a  / w y 1  M /y T M E ® J B E

Godzina niespodzianek. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, Ko­
munikat meteorologiczny.

(msk) Jakże nie zacząć tym razem od 
audycji utworów polskich kompozylo- 
rek, nadanej z rozgłośni warszawskiej 
z oka^i I Kongresu Społeczno - Oby­
watelskiej Pracy Kobiet? Radjo nadało 
tylko kameralną muzykę oraz kilka pie­
śni z koncertu, zorganizowanego w auli 
uniwersyteckiej, podczas gdy orkiestro­
wa część tej swoistej produkcji odby­
ła się w Teatrze Wielkim i nie była — 
z wielu względów niesłusznie — trans­
mitowana.

Jeżeli w tym wypadku audyqa utwo­
rów, napisanych wyłącznie przez kobie­
ty, a jednocześnie i wykonanych przez 
kobiety, była najzupełniej uzasadniona 
w związku z wielkich zjazdem kobie­
cym, to oczywiście z punktu widzenia 
ściśle muzycznego rzeczą jest zgoła o- 
bojętną, czy dajiy utwór został skom­
ponowany przez kobietę, czy mężczyz­
nę. A już byłoby to uchybieniem wobec 
kobiet, gdybyśmy stosowali inną mia­
rę w ocenie utworów, przez kobiety na­
pisanych, upatrując w nich dowód, że 
koibieta we wszyelkiem mężczyźnie do 
równać jest w stanie. Nie będzie tu na 
miejscu- ani zbytnia surowość, ani ja­
kaś kurtuazyjna pobłażliwość, bo nie 
o to chodzi, czy kobieta w swej twór­
czości — w danym wypadku muzycz­
nej — jest niższa, czy wyższa od męż­
czyzny, lecz o to, czy i tu jest inna 
niż mężczyzna, jako, że właśnie ta spe­
cyficzna jej „inność" jest najwyższym jej

W ciekawej tej audycji radjowej nie­
wątpliwie najwybitniejszym utworem, 
jak togo zresztą spodziewać się było 
moiżna, była Suita na 2 fortepiany p, 
Władysławy Markiewiczówaiy, wykona­
na, dodajmy odrazu, doskonale przez au 
torkę i p. Stefanj^ Allinównę. 0  p. Mar- 
kiewiczównie była tu już nieraz mowa, 
za każdym też razem oddawana była 
sprawiedliwość jej prawdziwemu talen­
towi i poważnej wiedzy. I ta Suita, 
którą usłyszeliśmy, dowodzi, że autor­
ka ma wiele do powiedzenia i że umie 
to nam tak właśnie, jak należy, powie­
dzieć. Dotyczy to zwłaszcza drugiej czę 
ści tego interesującego utworu, której 
autorce szczerze powinszować można i 
należy.

Ciekawe momenty również zawierała 
Partita na fortepian, flet i wiolonczelę p. 
Łucji Drege-Schiellowej, której faktura 
wszakże zdradza niepewną jeszcze rękę 
w wiązaniu wszystkich trzech instru­
mentów w jedną wyraźnie skoordynowa 
ną całość. Tem wyraźniej dało się to 
odczuć, że p. Morzycka, wykonawczyni 
partji fletowej, widocznie stremowana, 
nie dorównywała swym partnerkom, au 
torce—pianistce i p Z. Adamskiej, 
świetnej, jak zawsze, wiolonczelistce.

Niezaprzeczoną przyjemność sprawiła 
nam kompozycja wielce symoatycznej 
muzyczki, p. Grażyny Bacewiozówny: 
Warjacje na skrzypce i fortepian. Wy- 
st. uzdolniona ta kompozytorka, któ- 
xĄ O m ty  wykazywały, jak doted. „p-fw

ną przesadną skłonność do jaskrawe-1 
go modernizmu, pokazała w Warjacjach 
znacznie wyraźniejsze muzyczne obli-1 
cze, zarówno bowiiem w swej treści, jak ; 
i w formiio utwór, ten posiada poważne | 
zalety. Wykonany był zresztą dobrze 
przez autorkę w partj.i skrzypcowej, o- 
raz przez p. Jadwigę Szamotulską, k tó -, 
ra coraz to większe czyni postępy w 
grze kameralnej i sztuce akompaniowa­
nia.

To ostatnie można było stwierdzić 
również w środkowej części audycji, po 
święconej pieśniom, wykonanym przez 
p. Adę Lenczewska - Sławińską przy 
akompaniamencie właśnie p. Szamotul­
skiej. Jako kompoizytorki zaprezentowa­
ły się pp. Zofja Wróblewska i Anna Ma 
rja Klecłiniowska. oraz Irena . Bialkie- 
wiczówna i Ryta Gnus. Zwłaszcza pieśni 
dwóch pierwszych robiły dobre wraże­
nie oryginalnością inwencji i wcale zrę­
czną fakturą

Na zakończenie parę słów choćby o 
koncercie symfonicznym pod dyr. G. 
Fitelberga, w którym usłyszeliśmy prze­
śliczną Suitę pastoralną Emanuela Cha- 
brier'a fragmenty z muzyki baletowej 
. M;łość czarodziejska" Manuela de 
Fal!ia'i oraz, co najciekawsze. „Chil- 
drens Corner" Debussy'ego w bardzo sub 

nrawdziwie udanej instrumenta- 
A-n̂ i-ą Cr>nle?'a. Taki program i ta- 

k'e wykonanie to wielka, wielka przy-

SOBOTA, 2 lipca.
18.10 Koncert solistów.
18.45 Recytacja z „Pana Tadeu­

sza" A. Mickiewicza.
19.30 Z pieśnią i tańcem przez 
Śląsk. 20.00 Audycja dla Polaków 

zagranicą.
21 10 Muzyka taneczna.
22.09 Godzina niespodzianek

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacyj. 

14.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 Wia­
domości sportowe. 15.05 Zespół salono­
wy Pawła Rynasa 17.00 Pogawędka go­
spodarska: „Lato w mieście". 17.15 Fe- 
stiyal muzyczny na dziedzińcu Zamku 
Wawelskiego w Krakowie. 18.05 Muzy­
ka lekka i taneczna. 22.00 Reoital śpie­
waczy Michała Zsiejdy - Sumickiego. 
22.20 Muzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an­
gielskim. 0.10 Omówienie programu na 
tydzień przyszły w języku polskim 
0.15 Roman Palester: Pieśni ziemi kra­
kowskiej. 0.50 Z dziejów polskiego spor­
tu — pog. w jęz. ang. w oprać. A. Rek- 
szy. 1.00 Siostry Burskie śpiewają. 1 30 
„Kajakiem po wilji i Niemnie” — audy­
cja słowno - muzyczna w oprać. A. Jan 
kuna i W. Rodziewicza. 2.00 Po

jemmość dla najwybredniejszego nawet , muzyka polska w wyk. Tria Po 
radjoekicbacza. Radja. 2.52 Program na jutro:

ogodna
lsfcietfs
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Społeczeństwo Piotrkowskie
pożegnało starostą Strzemińskiego
W  dniu onegdajszym  w sali

II Gimnazium w Piotrkowie zgro ­
madzili się przedstawiciele 
wszystkich władz państwowych
i sam orządowych, wojska, zie- 
miaństwa,duchowieństwa wszyst 
kich wyznań, przemysłu, róż ­
nych organizacyj z miasta i p o ­
wiatu, celem pożegnania op u ­
szczającego  nasz powiat staro­
sty Strzemińskiego, który o b e j ­
muje stanowisko Naczelnika 
W ydziału  w W ołyńskim  Urzę­
dzie W ojew ód zk im  w Łucku.

D o  Pana Starosty Strzemiń­
skiego  i Małżonki p. Stanisła­
wy Strzemińskiej przem ówił w 
serdecznych słowaeh imieniem 
Komitetu ks. Dziekan Goździk, 
podkreślając Ich pełną p ośw ię­
cenia i ofiarną pracę na terenie 
Piotrkowa i powiatu.

Starosta Strzemiński wzruszo­
ny tymi objawami życzliwości, 
podz iękow ał społeczeństwu za 
wydatną współpracę,dzięki k tó ­
rej udało się osiągnąć na w ie­
lu polach dodatnie rezultaty. 
Z łożoną  d o  dyspozyc ji  p. sta­
rosty Strzemińskiego sumę 2.500 
złotych, zamiast urządzenia ban-

Wzorowa gmina 
w powiecie piotrkow.

Jedną z wysuwających się na 
czo ło  w całym pow iec ie  piotr­
kowskim jest gmina Podolin, 
na czele której stoi energiczny 
wójt —  p. Sz< zopa. Na terenie 
tej gminy szczególnie zasługuje 
na wyróżnię stan d róg  gmin­
nych i gromadzkich, na co  już 
zwrócił  swoją uwagę Pan Pre­
mier Gen. S ław oj-Składkow ski. 
Jest to bowiem  gmina, na o b ­
szarze której wszystkie drogi 
zostały d oprow ad zon e  d o  p o ­
rządku i znajdują się w nale­
żytym stanie. Ostatnio zarząd 
tej gminy kończy b u d ow ę  d r o ­
gi, łączącej teren gminny z d ro ­
gą państwową Piotrków — Łódź, 
od  wsi Sierosław oraz o d  Mą- 
koszyna.

Należy tu podkraślić wielkie 
zrozumienie mieszkańców tej 
gminy dla potrzeb ogólnych . 
W łasnym  bow iem  wysiłkiem 
oczyścili oni row y przydrożne, 
wyłożyli  drogi kamieniami i 
pobielili je wapnem oraz p o ­
malowali p łoty  i ściany swoich 
obe jść  tak, że obecnie  w idok  
od n ow ion ych  zagród sprawia 
na widzach bardzo  miłe wraże­
nie.

Lekko przejdziesz przez życie

stosują L E B E W O H L  niezaw o­
dny plaster na ODCISKI. 

Przy kupnie żądać oryginalne­
g o  pudełka LEBEW O H L.

Na każdym plasterku jest też 
napis LE B E W O H L .

PIOTRKOWIACY uczęszczają 
w W arszawie d o  nowo-otwar-

tej restauracji - bar

„ G O S P O S I A ”
ul. Puławska 21 

W ykw intny bufet —  w y b o ro w e  
trunki —  znakomita kuchnia 

H S H H n B H H H a O i

K o l o n i e
wzbogacają narody

kietu pożegnalnego, p rzeznac/y ł  
p. starosta na Bursę Męską im. 
św. St. Kostki, co  zebrani przy­
jęli hucznymi oklaskami.

N ow y  starosta p. Sochacki 
bawi obecn ie  na urlopie i o b e j ­
mie 7. dniem 11 lipca urzędo­
wanie.

W  uroczystości pożegnania 
brali udział między innymi Se­
nator gen. Andrzej Galica, oraz 
Zarząd m ie jscow ego  Związku 
Legionistów  in corpore  z pre­
zesem posłem D rozd-G ierym - 
skim na czele.

Premier Skladkowski
w  Piotrkowie

W  dniu wczorajszym  po  p o ­
łudniu bawił w Piotrkow ie Pre­
zes Ministrów generał Skład- 
kowski informując się u wice 
starosty Tarnawskiego o  postę 
pach w dziedzinie renowacji 
naszego miasta.

Z  sali sądowej
Przed Sądem O k ręg ow ym  

rczpoczęła  się wczoraj w po łu ­
dnie rozprawa w związku z o b ­
razą imienia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, jakiej dopuścił  się 
22-letni maturzysta Janusz Sza ­
fnicki dnia 22 maja br. w nocy 
w barze restauracji „E u ropa” . 
O skarżony osadzony został w 
więzieniu, z którego  sprow a­
dzon o  g o  na salę rozpraw  pod  
eskortą policji. W  zeznaniu 
swoim Szafnicki nie przyznał 
się d o  winy, utrzymując, że in­
kryminowanych mu w akcie o s ­
karżenia słów, że występ mar­
szałka Piłsudskiego w maju 
1926 r. by ł  czynem n iep oczy ­
talnym —  nie w ypow iedzia ł  i 
że —  przeciwnie —  żywi kult 
dla o sob y  Marszałka Piłsud­
skiego —  i w atmosferze tego 
kultu w domu i szkole b y ł  w y ­
chow yw any. Tłum aczył się da ­
lej, że po  maturze pił dużo po  
lokalnch z kolegami —  i kry­
tycznej nocy rachunek za w y ­
pite trunki wyniósł 20 złotych.

Po przesłuchaniu Szafnickie- 
g o  zeznawali św iadkow ie  zaj­
ścia: Szmeliński, restaurator z 
Radomska, Janik, b. urzędnik 
Ubezpieczalni Społecznej w Ra­
domsku i Osiński, instruktor 
L.O.P.P. na m. Radom sko, o b ­
ciążając podsądnego . Przesłu­
chano również dvr. Józefa Ja- 
rzęckiego, pannę Kazimierę M o ­
rawską, kilku k o le g ó w  oskar­
żonego, dyr. Gimn. Andysza  i 
innych.

R ozpraw ę prowadzi Sędzia 
Sądu Okr. Jan Kuczyński; o s ­
karża prok. W ałecki; bronią 
podsąd n ego  adw okat Szafnicki
i adwokat Niedzielski.

Śmierć urzędniczki
pod kotami samochodu
W  środę wieczorem  na szo ­

sie Piotrków —  Sulejów w p o ­
bliżu lasu W ierze jskiego  na 
pow racającą  rowerem 18-letnią 
G enow efę O w czarków nę, urzęd­
niczkę zakładów graficznych 
A . Pański najechało auto pry ­
watne, zabijając ją na miejscu. 
Przechodnie zatrzymali spraw­
cę tej tragicznej katastrofy do  
chwili przybycia  władz b ezp  e- 
czeństwa.

SKLEP K O L O N I A L N O -S P O ­
Ż Y W C Z Y  w śródmieściu w d o ­
brym punkcie d o  sprzedania. 
W ia dom ość  w Administracji 
„Dziennika N a r o d o w e g o ” ul. 

S łow ack ieg o  28.

Praca Rodziny Wojskowej
w szkołach powszechnych

S końcył się rok szkolny i są 
dzić należało by, że dziatwa z 
radością  nowinę tę przyjęła, a 
żeby udać się na zasłużony ca­
łoroczną  pracą w y poczyn ek .

Niestety —  tak w rzeczyw i­
stości nie jest. Pow ażny odse-  
tekdzieci z terenu szkół p o w ­
szechnych im. św. Kingi i M. 
Reya, znajdujących się w  dziel 
nicy robotniczej Piotrkow a —  
nie podziela  radości tych dzie ­
ci, którym warunki materialne 
rod z iców  pozwalają  zabezpie ­
czyć  należyte spędzenie waka- 
cyj. 150 dzieci z obu w sp om ­
nianych szkół przestało bowiem  
z chwilą zakończenia roku szkol 
nego  korzysteć z dobrodzie jstw  
wyświadczanych przez Rodzinę 
W ojskow ą, o której tak mało 
m ówi się i pisze. Jest to b o ­
wiem organizacja, która cichą, 
mrówczą pracą niesie skutecz­
ną p om oc  prawdziw ej nędzy 
naszego miasta. Podczas  ca łego  
roku nauki Rodzina W o jsk o w a  
na terenie wym ienionych szkół 
dożyw ia ła  obiadami 100 dzie­
ci codziennie, nie wyłączając 
niedziel i świąt, na które dzia­
twa zabierała suchy prowiant 
d o  dom ów , gdzie  mogła się ni 
mi podzielić  z pozostałym  r o ­
dzeństwem. Niezależnie od  tego 
Rodzina W o jsk ow a  dożyw iała  
jeszcze 50 dzieci najbiedniej­
szych kolacjami przy należycie 
zorganizowanej świetlicy na te 
renie szkoły im. M. Reya.

Na suchą strawę składały się 
kiełbasa, chleb, słonina, masło 
i. t. p. O p ró cz  tego  dziatwa 
otrzymała podarunki w postaci 
paczck  z odzieżą, obuwiem  itp. 
U boga  m łodzież tych szkół ko 
rzystałą również z Wigilii i 
Ś w ięcon eg o  w świetlicy pułku.

Kierownictw o Rodziny W o j ­
skow ej z prezeską p. pułkowni 
kow ą  Świtalską na czele zaw ­
sze brało czynny udział w każ 
dej uroczystości szkolnej i w y ­
kazyw ało  bardzo  wielkie zain­
teresowanie się losem najbied­
niejszych dzieci. Jak wielką jest

om
PA TR Z C IE  JAKIC PROSTKI WAM DA JA

T O I

Profanacja grobu
pod Piotrkowem

W e wsi W ola  Grzymalina 
pod  Piotrkow em  p och ow an y  
został przed kilku dniami jeden 
z m ie jscow ych  gosp oda rzy  ś. p. 
Feliks Stępień. N ocy  onegdaj- 
szej na cmentarzu rzym sko-ka­
tolickim tej wioski nieustaleni 
dotychczas spraw cy dokonali 
zuchwałej profanacji grobu. Roz 
kopali oni bow iem  świeżą m o­
giłę ś. p. Stępnia i zwłoki jego  
ograbili, zabierając ubranie, 
czapkę, pantofle i nawet skar­
petki.

Zbrodnia profanacji grobu 
w yw oła ła  ogrom ne wzburzenie 
w całej oko licy  i jest przedmio 
tem licznych komentarzy. Za­
wiadom iona o tym wypadku 
policja wszczęła  energiczne do  
chodzenie celem ujęcia spraw­
ców.

tragedia ludzi, znajdujących s :ę 
bez pracy, a dzieci których  u- 
częszczają d o  szkół —  św iad ­
czy  fakt, źe niejednokrotnie 
dzieci te nie m og ły  zimą przyjść 
d o  szkoły  z p ow od u  braku o- 
dzieży i obuwia. Przy opisie 
nędzy ludzi bezrobotnych  za­
brakło  by  łez w spółczucia  —  
ośw iadczy ł  nam kierownik szko 
ły pow . im. Mikołaja Reya p. 
Stanisław Kaurzel, który z ra­
dością  podzielił się z nami gar 
ścią informacyj o  cichej pracy 
Rodziny W ojsk ow ej,  ocierając 
łzy nędzy ludzkiej bez żadnego 
rozgłosu. Spo łeczeń stw o  p iotr­
kowskie winno d ocen ić  tę zbo  
żną pracę i pośp ieszyć  ze swą 
czynną p om ocą  materialną orga  
nizecji, która prawie w całe  jesz 
cze nie uciekała się d o  takich 
środ k ów , jak kwesta uliczna i. 
t.p. Nic też dziwnego, że tak 
dziatwa, jak i k ierow nictw o 
szkół żegnało  R. W .

D Z IE N N IK  RAD IOW Y
Letni wieczór radiosłuchaczy

na wycieczce pod Lwowem

W  najbliższą niedzielę dnia 3 
lipca radiowa fala zawiezie ra­
diosłuchaczy d o  najbliższego 
miejsca w y c ie cz k o w e g o  pod  
Lw ow em  d o  Zimnej W o d y ,  tu­
taj bow iem  zorganizowany z o ­
stanie „Letni w ieczór” , — audy­
cja nadawana p od  tym tytułem 
dw a razy w miesiącu. Niedziel 
ny w ieczór urozmaica w ystępy 
podm iejsk iego  kwartetu lw o w ­
skiego, w eso łe  piosenki w w y ­
konaniu duetów kob iecy ch  przy 
gitarze, churu lotników i. t. p. 
Humoru audycji 'dod a  d o w c ip ­
na konferansjerka gospodarza  
tej imprezy

Polskie Radio w dzień ćwięta 
narodowego Stanów Zjednoczo 

nych

W  pouiedziałek dnia 4 lipca 
o  godzinie 18.10 organizuje Pol 
skie Radio koncert, k tórego  ce 
lem jest uczczenie święta naro­
d o w e g o  Stanów Z jednoczonych  
Ameryki północnej. Koncert ten 
p oprzedzon y  słowem  wstępnym 
zaprezentuje polskim radiosłu­
chaczom  kilka aspektów muzy­
ki amerykańskiej współczesnej, 
z muzyki pow ażnej —  Kwartet 
S m y czk ow y  nr. 2 Fryderyka Ja 
cob iego , który w ykonany b ę ­
dzie w Polskim Radio p o  raz 
pierwszy, z tw órczości  w okal­
nej —  pieśni Edwarda Mac D o  
wella, wybitnego kom pozytora  
o  znaczeniu światowym , z mu­
zyki jazzow ej —  znaną już p o ­
wszechnie „R a p so d y  in Bleus” 
Gorshwina.

Muzyka religijna XVI stulecia 
w cyklu radiowym

W  poniedziałek, dnia 4 lipca 
o godz . 22.00 nadaje Polskie 
Radio audycję  z cyklu „P ięć 
w ieków  dawnej muzyki” nagra 
nego przez znakomitych znaw­
ców  dawnych stylów i dawnych 
instrumentów na płyty gram o­
fonow e. Tym  razem usłyszą ra­
diosłuchacze arcydzieła XVI stu 
lecia. Będą to wokalne utwory 
kościelne, motety i psalmy da­
wnych polskich mistrzów.- Sza­
motulskiego i Zielińskiego, wspa 
niałe utwory Niderlandczyków 
Josąuin de Pres i Orlanda Las­
sa, przepiękne Improperia i Sta 
bat Mater Palestriny i wiele in 
nych. W szystkie  te dzieła w y ­
konane są przez słynne chóry 
katedralne, między innymi przez 
chór poznański p o d  dyrekcją  
księdza G ieburow skiego .

Za wzorowo utrzyma; 
na zagrodę — Krzyż 

Zasługi
W  czasie lustracji powiatu 

p iotrkow skiego  Pan Prem*er 
Gen. S ław oj-Sk ładkow ski n,a 
terenie gminy Podolin  polec'* 
przedstawić d o  odznaczeń'* 
Krzyżem Zasługi właściciela 
w z o ro w o  utizymanej zagrody 
we wsi Srock, p. Emila Helwijj3'

Kurator lustruje bu­
dynki szkolne

Na terenie powiatu piotrkow- 
skiego  bawił kurator Warszaw* 
skiego  O kręgu  Szkolnego, Pj 
A m broziew icz , który dokona 
lustracji szeregu szkół powsz®" 
chnych w pow iec ie , a m. in- * 
gminie Podolin , gdzie  specja* 
ną uwagę zwrócił  na nowowy 
budow aną szkołę  p o w s z e c h n i  
która otrzym ać ma imię Pan® 
Marszałka Rydza-Śm igłego.

U L T U A - S 1J . C O

Zamiast lasu — 
zastał gole pole

K oło  stacji. Jeleń w P0 ^ ’,* 
Niebieskich Źródeł rozparce* 
wany został majątek WąW ' 
Jedną m orgę lasu z tego n* 
jątku w parcelacji nabył oW 
watel piotrkowski p. K. ^ uC.a
W  tych dniach now onabyW
udał się d o  swej posiadło* 
której jednak nie m ógł 
g d y ż  na przestrzeni całej dz> 
ki nie zauważył ani ieC*n®0. 
drzewa. Sądził on nawet ? 
czątkow o, że zabłądził. 0 * ^ ^ .  
ło  się jednak, że działka ta * • 
nowi je g o  własność, lecz z” 0, 
dujące się na niej d rzew o  
stało wyrąbane przez ok o '1 
nych mieszkańców na o pa*\r̂

to r°'wojenna— to
m orskiego *

Silna flota 
zwój handlu 
sne kolonie to program 
Morskiej i Kolonialnej.

Li?1

Dbajcie o swoje
zdrowie ^

Przy chorobach : zął^d, Lch 
szek, wątroby, przy k arn'euC|)3i 
żó łc iow ych , wzdęciu  brz  ̂
odbijaniu się lub skłonno® 
d o  zaparcia stosują się- 
„S Z W A J C A R S K IE  G O K > y  
Z .O Ł A ” G ąseckiego, 
łagod n y  środek  przeczy® 
cy, ułatwiający funkcje or?vVniê  
trawienia, stosowane r. 
przy nadmiernej o ty łosCI-
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K A ŻD Y : CZY TO STARY, CZY TO M ŁODY, Ś W I E T N E  ZA W S ZE JA D A  LODY u lica  S ło w a c k ie g o  2 *


